
Sr. 107. Lwowie — Czwartek dnia 18. Kwietnia 1895.
p rzed p ła ta  w y n o s i:

W# Uowle: miesięcznie zł. 150, kwartalnie zł. 4'50, 
piJroeznie zł. 8. Prennmeratorowie miejscowi, 
U dający  przedpłatę bezpośrednio w administra­
cji Om . Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
m-noiyczania książek z czytelni H. Altenberea 
(lawniej F. H. Richtera).

Na Irowlncyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
łwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Zagranicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
PraJnaieratorowie Oaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięczni* 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODDWEJ, wychodzącą, 
eo piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ci,, 
kwartalnie I zł. 10 et.

Kamer kosztuje 6 ct.
w ych odzi w  dw óch w y d a n ia ch . dla L w ow a o god zin ie  8  rano — dla p row in cy i o godzin ie V  w ieczorem .

fiok
OGŁOSZENIA I PRZEOPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Aministraeya Oasety Narodowej ul. Karola- 
Ludwika 1. 3 ; W Paryżu : C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Yarenne P aris; we Wiedniu: Haasen- 
stein A Vogler (Otto Mass) Waltischgasse 10 — 
P.udolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6 ,— Schallek 
Wollzeile i l  i J. Danneberg, L Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein A Yogler i G. L. Daube A Comp. 
w Warszawie : Reichman A Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy ptiblloznoóol za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespendentya 3 ot. od 
wyrazu. Karty kerespeudenoyjn dla drobnych 
osłoni 30 oL

Biura re d a k c y i :  ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. ^ e ć L s J s to r :  B r. AJUEKSJJTDER Y O ttE Ł Biura adminis tra c ji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem be* przerwr.przerwy.

Z  ruchu robotniczego.
Lwów d. 17. kwietnia.

W ozoraj donieśliśmy ju ż  po krótoe 
o obradach k o n g r e s u  a u s t r y a o -  
k i c h  r o b o t n i k ó w  g ó r n i c z y c h ,  
k tó ry  się odbył we W iedniu w ciągu 
św iąt. Prócz rezolucyi w spraw ie praoy 
8-godzinnej, powzięto ostrą, przeoiw 
Kadzie państw a wym ierzoną uchwalę 
za powszechnem glosow aniem , tudzież 
rezoluoyę wzywającą m inisterstw o ro l­
nictw a do przedsięwzięcia odpowiednich 
środków ostrożnośoi dla zapew nienia 
górnikom  bezpieozeństwa źyoia we 
w szystkich kopalniach. Dalej zebrani 
dom agali się ustanow ienia komisyi, zło­
żonej także z robotników, k tóraby  zba­
dała wszystkie kopalnie, niem niej ż ą ­
dali zniesienia pracy na akord w ko­
palniach, gdzie robota połączona jes t 
z niebezpieczeństwem  życia, a wreszcie, 
aby urzędnicy w kopalniach posiadali 
techniczne wykształcenie i opłacani 
byli przez państwo. Najciekawszą atoli 
historyę wywołała rezoluoya postanawia- 
jąoa utw orzenie kasy gwareckiej, obej­
m ującej oałą A ustryę (a przyjęta tuż 
po rezolucyi co do praoy 8 godzm nej). 
D e l e g a o i  c z e s c y  oświadczyli się 
przeoiw tej rezoluoyi, dodając, że sk u t­
kiem przyjęoia jej, nie mogą uczestni 
ozyó w dalszych obradach kongresu i 
salę opuszczają. Ozwały się burzliwe 
o k rz y k i: „Taka to  wasza solidarność ?
W stydźoie się. K om prom itujecie się 
wobeo burżoazyi 1“ Czesi jednak w y­
szli. Zaczęto się więc naradzać, jakby  
tow arzyszy czeskioh nazad sprowadzić 
na kongres, jakoż wysłano za nim i 
dwóoh delegatów z oświadczeniem, że 
protest ich będzie w protokole zap isa­
n y  że zatem  mogą uczestniczyć w dal­
szych obradach. Ale Czechów nie m o­
żna już było odszukać. Później znalazł 
ioh dr. Adler ; na  jego persw azye ośw iad­
czyli oni, że n ie wrócą na kongres, 
czują się bowiem form alnie pokrzyw­
dzonymi przyjęciem  rezolucyi żądającej 
utw orzenia kasy gw areckiej, obejm ują 
oej oałe państwo, a odrzuoeniem wnio­
sku oo do tw orzenia krajow ych tego 
rodzaju insty tucyj. Kongres ten  ob ra­
dował dalej nad organizaoyą fachową. 
Jed en  z mówców wywodził, że w sku­
tek  w ystąpienia delegatów  czeskioh, 
oentralny zw iązek roDotników górm - 
czyoh zapewne się rozpadnie, gdyż za 
ohodzi obawa, że robotnicy czescy, od­
łączyw szy się, zw ołają ozesko-słowiań- 
aki kongres, zaczemby zwołanie nie-
mieokiego kongresu -----
czvoh nastąpić musiało.

—o . -  . robotników  g órn i­
czych nastąpić musii—

Do sprawozdania tego z  obrad wspo- 
m nianyoh w inniśm y dodać wyraz rado- 
śoi, że robotnicy czescy n ie eatracai;
noozuoia narodowego,

m e zatracają  
ta AlOM. VUV »» w J ja k  to  czynią 

pew ni polscy w odzireje sooyalistyczni.
W  niedzielę odbyło się też we W ie­

dniu  na  Rudolfsheim zgrom adzenie 1501 
robotników, zwołane przez wodzireja dr.
r    r*vda) w soraw ie 1. m a j a  i

Całe zebra-

  -
dniu  na Eudolfsheim  zgrom adzenie 1500 

tów, zwołane przez wodzirej J~ 
Ingw era (żyda) w spraw ie 1. m a j
r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  
n ie zajęte było mową dr. Ingw era, a 
była to  mowa wcale charakterystyczna, 
świadcząca, dokądto ż y d o w i z m ,  tak 
silnie działający w ferm entach robotn i­
czych i anarchistycznych, prowadzi tych 
nieopatrznych ludzi. Mowoa podniósł, 
że oo do św ięta 1. m aja austryaoki stan 
robotniczy postępuje na  czele wszy- 
stkioh krajów. F es ty n y  klas posiadają- 
oyoh odnoszą się do przeszłośoi, — fe­

styn majowy robotników zaś do przy  
szłośoi. Już n ie chodzi, zdaniem  mo 
wcy, czy, ale jak  m a być pierw szy ma 

[ja obchodzony. Dotychczas — mówił 
dr. Ingw er — byliśm y c ierp liw i, wa­
hali się, ooiągali w nadziei, że klasy 
posiadające przyjdą do rozumu. D. 1. 
m aja robotnicy kategorycznie oświad 
czą, czego chcą, czego żądają i to speł- 
nionem być m u s i .  W roku 1896 już 
robotnikom nie przyjdzie na myśl prze­
mawiać za swojem prawem  wyborozem, 
ale już je  do tego czasu otrzym ać m u ­
s z ą ;  doba cierpliwości i w yczekiwania 
skońozona. Stanowi robotniczemu musi 
być nadaną zupełna swoboda koalicyi, 
wolna prasa i praca 8 godzinna. Ju ż  
oentralny inspektor przemysłowy w spra­
wozdaniu do m inistra handlu oświad­
czył właśnie, że fabrykanci, którzy za ­
prowadzili 10 i 9 l/s godzin praoy, nic 
na tern n ie stracili. B ę d z i e m y  j  e- 
s z o z e  ż ą d a l i  s i e d m i o ,  a n a ­
w e t  s z e ś o  i o g o d z  i n e g o  d n i a  
p r a c y .  Najwłaściwszym ku tem u spo­
sobem je s t s t r e j k  w odpowiedniej 
porze, a do tego potrzeba nam  zupełnej 
swobody koalicy jnej, nie tej, jak  ją  
nowy projekt kodeksu karnego prze­
kroił. Ale i tego szozupłego praw a koa 
lioyi, jakie posiadamy, odjąć sobie nie 
damy.

Przeohodząo do spraw y ostatn ich  
wyborów do wiedeńskiej Rady m iej­
skiej, mówił dr. iD gwer: „Stronnictwo 
liberalne chce nas teraz użyó do w ytę­
pienia a n t y s e m i t y z m u .  Przeciw  
temu się zastrzegam y. My walozymy 
tylko za uoiśniętych, bez w zględu na 
ioh rasę i wyznanie, i p r z e o i w  b o ­
g a t y m  ż y d o m  p o t r a f i m y  s t a ­
n ą ć  j e s z c z e  c a ł k i e m  i n a c z e j  
n i ż  a n t y s e m i c i .  (Huczne oklaski). 
Także z sooyalistami chrześcijańskim i 
nie chcemy mo mieć do czynienia. L ud 
się niebawem przekona, że pod czer­
wonym płaszozem Luegera, L ieohten- 
steina i Gessinanna tylko się czarna 
su tanna ukrywa. (Oklaski).

„Robotnioy oświadozą d. 1 maja, że 
się jedną kuryą nie zadowalają. H ańbą 
byłoby dla nich przyjąć ją, a przeci­
wnicy powiedzieliby: „Oto patrzcie,
skoro ieh dopuszczono do parlam entu, 
puścili w trąbę powszechne głosowa 
n ie .“ I zaiste, w tedyby oały ruch usnął 
okazalibyśm y, że nam  o m a n d a ty ,  a 
nie o praw a ludu chodziło. W ybierać 
będziemy, ale w ybranym  polecimy nie 
jaw ienie się w parlamencie i w ytrw a­
m y w tem, dopokąd nie dobijemy się 
zwycięstwa. Nie ohoemy żadnej knryi, 
ale tylko „albo wszystko albo n io l“

Z przem ów ienia tego w ynika jasno, 
nie ohodzi tu o stopniowe w yw al­

czenie praw  „ludowi", ale c zamachy, 
a że te  są niemożliwe, więc o ciągłe 
judzenie, podżeganie, ażeby niezado­
wolenie coraz bardziej się szerzyło i 
zakorzeniało. Cóż dalej? Albo niezado­
woleni zdobędą się na zamachy, a więc 
narażą się n a  krwawą represyę i upa­
dek przym usowy, albo na to się nie 
odważą, więo nastąpi rozczarowanie, 
znieohęcenie, przytępienie umysłów. Ani 
w jednym , an i w drugim  wypadku wo­
dzący rej hajdamaoy nie w ygrają, a 
zręoznymi będąc, drapną do bezpieoz-j 
nyoh kątów. Zw ykle tak bywa.

J a k  wiadomo, austryaoki m inister 
handlu w porozumieniu z m inistram i 
spraw wewnętrznych zarządził już, aby 
robotników zakładów rządowych, któ- 
rzyby świątkowali d. 1 maja, natych­
m iast odprawiono, i kom unikat odnośny

rozesłał do Izb  handlow ych. Co uczy ­
nią robotnioy, przepowiedzieć n ie  m o­
żemy. A le naw et nieskończenie dziel­
niejsi, je ś li to  dzielnośoią nazw ać wol­
no, doskonale zorganizow ani robotnicy 
belgijsoy, zdolni do podpalania i rzezi, 
przyszli do rozumu. Tam  święta 1 mh- 
ja na rok  bieżący n ie ogłoszono. R o­
botnicy niemieccy, także przecie nie 
pośledniejsi od austryackioh, postano­
wili również robotnicze św ięto majowp 
przenieść n a  pierw szą n iedzie lę  maj** 
Dlaczegóż więc jak iś  żydek nam aw ia 
robotników  austryackioh do innego p o ­
stępowania ?

Wiadomo, ja k i  groźny ruch pow stał 
między r o b o t n i k a m i  b e l g i j s k i -  
rn i przeciw nowej gm innej o rdynaoy i 
wyborczej. P rzyszło do krw aw ych ro z ­
ruchów, rząd  się nie zląkł i parlam ent 
się nie ugiął. Wobec tego jeneralna  Ra­
da robotnicza postanow iła w strzym ać 
ruch i n ie  grozi już naw et strejkiem  
powszechnym. W poniedziałek w ielka­
nocny zebrany  doroczny kongres b e l­
gijskiego stronnictw a robotniczego po 
długiej naradzie praw ie jednogłośnie 
uchw alił następującą rezoluoyę: „Po w y­
słuchan iu  ośw iadczeń R ady jeneralnej 
pochw ala zjazd w ogólnośoi postępo­
w anie R ady, w yraża je j zupełne sw e 
zaufanie i w celu usunięcia przyjętej 
przez parlam ent gm innej ustaw y w y­
borczej, postanaw ia rozpocząć ożyw io­
ną propagandę14.

Nie choąo przeryw ać toku, od łoży­
liśm y na konieo jedno ch a rak te ry sty ­
czne spostrzeżenie oo do m ow y dr. 
Ingw era. Oto sooyalna dem okraoya, k tó ­
ra  zasadniczo i dla in teresu  — bo zna- 
ozną część funduszów swoich o trz y ­
m uje od wielkioh bankierów  żydów — 
naw et fanatycznie w ystępyw ała p rz e ­
oiw antysem ityzm ow i, zaczyna ju ż  się 
zwracać przeoiw żydom — ofioyalnie 
przeoiw „bogatym  żydom “, ale w oo- 
dziennem  życiu w re m iędzy ro b o tn ik a ­
mi n is m niejsza n ienaw iść do żydów  
biedniejszych.

Profesor lwowskiego uniwersytetu dr. 
Stan. Starzyński zamieścił w ostatnim 
zeszycie Przeglądu prawa i administra- 
cyi obszerniejszy artykuł pod napisem 
„Sprawy konstytucyjne i gminne na sej­
mie roku 1895“, z którego ze względu 
na ważność przedmiotu uważamy za wła­
ściwe przytoczyć ustęp, dotyczący od tak 
dawna omawianej reformy gminnej.

W przedmiocie ogólnej reformy gm in­
nej — pisze prof. Starzyński — nie przy­
szło w tym roku ani do rozpraw, ani 
nawet do żadnego przedłożenia; wytłu­
maczyć to można dostatecznie okoliczno­
ścią, iż tegoroczna sesya była ostatniem 
zebraniem się sejmu w jego dzisiejszym 
składzie. Mimo to nietylko nie można 
twierdzić, aby o tej najważniejszej ze 
wszystkich sprawie organizacyjnej było 
na tym sejmie cicho i głucho, ale prze­
ciwnie miała Izba w tej mierze dwie 
dane doniosłego znaczenia. Najpierw do-! 
wiedział się sejm ze sprawozdania Wy­
działu krajowego z czynności jego de­
partamentu, iż tenże departament, wy­
konując zeszłoroczną uchwałę sejmową, 
wypracował istotnie projekt reformy po­
wszechnej ustawy gminnej i rozdał go 
wszystkim członkom Wydziału krajów., 
tak, że członkowie Wydziału otrzymali

już pewien pozytywny substrat, — W y­
dział krajowy jednak nie powziął jeszcze 
żadnej w tej mierze uchwały. Drugim 
ważnym faktem było oświadczenie na­
miestnika, wypowiedziane w mowie po­
witalnej do sejmu, iż „przyszłej Izbie 
przyjdzie może zająć się poważnie i sta­
nowczo poprawą naszej organizaeyi ad­
ministracyjnej u dołu. Może mnie danem 
będzie wystąpić przed przyszłą Izbą z od­
nośnym projektem, a czynię to wyłącznie 
zawisłem od możności odpowiedniego 
załatwienia wstępnych kosztów, co po 
przeprowadzeniu reformy podatkowej na­
stąpić winno.“ Tkwi w tem wyraźna za­
powiedź rządowej inieyatywy w sprawie 
reformy gminnej w większym stylu.

Nie znamy projektu, studyowanego 
obecnie przez członków Wydziału kraj., 
ani nie wiemy, czy go znał ogół sejmu, 
gdyż sprawozdanie z czynności departa­
mentu I  milczy zupełnie o jego treści. 
Przypuszczać jednak wolno, iż projekt 
zredagowany jest w duchu uchwał, po­
wziętych przed dwoma laty przez sejm 
krajowy wskutek wniosków pp. Piłata i 
Rutowskiego, tudzież w duchu wywodów, 
poczynionych w r. 1892 przez komisyę 
gminną w sprawozdaniu z wniosku posła 
St.Potoczka, domagającego się wcielenia 
obszarów dworskich do gmin. Skoro bo­
wiem sejm wskaże Wydziałowi krajów, 
wyraźnie kierunek i zasady, na których 
pożądany projekt ustawy ma się opierać, 
to Wydział nie może od tych zasad od­
stępować; mógłby tylko co najwięcej 
nie wypracować żadnego projektu i to 
niewyprapowanie dostatecznie usprawie­
dliwić. Nie wchodząc zresztą w nieznaną 
nam treśó projektu pozwolimy sobie za­
uważyć, i i  modus procedendi, obrany 
przez Wydział kraj., nie wydaje nam się 
właściwy.

Sejm polecił bowiem wypracowanie 
projektu reformy gminnej nie departa 
mentowi gminnemu Wydziału kraj., ale 
Wydziałowi krajowemu jako całości, a 
choćby nawet Wydział działał tu nie 
w skutek polecenia Sejmu, tylko z wła­
snej inieyatywy, to także niebyłaby wła­
ściwą ta  droga, na której od projektu 
departam entu się zaczyna, a uchwały 
Wydziału przychodzą dopiero w drugim 
rzędzie. Zdaje nam się, że w sprawie 
ważnej reformy ustawodawczej, mającej 
wytknięty przez Sejm kierunek, rzecz 
powinna się w Wydziale kraj. r o z p o ­
c z y n a ć  od uchwał Rady Wydziału po­
wziętych na plenarnych posiedzeniach, 
formułujących zasadnicze punkta, i do­
piero na podstawie tych zasadniczych 
uchwał powinien być zredagowany pro­
jekt ; — a więc, że departam ent pewien, 
czy pewien urzędnik Wydziału kraj. po­
winien, razem z wezwaniem do opraco­
wania projektu otrzymać już gotowe za­
sadnicze uchwały Wydziału kraj., tak 
że czynność jego winnaby być już wię­
cej formalną, redakcyjną i kodyfikacyjną, 
a nie samoistnie twórczą i projektującą. 
Powinnoby się więc, naszem zdaniem, 
obrócić porządek rzeczy i na tem dopiero 
kończyć, od czego W ydział kraj. zaczyna 
Swoją drogą, opracowany już formalnie 
projekt powinien przejść znów przez re- 
wizyę Rady Wydziału krajowego, dla kon­
troli i ewentualnej poprawy, tudzież wy­
równania różnic.

Nasuwa się jednak przypuszczenie, 
że studya, czynione obecnie przez człon­
ków Wydziału kraj. nad projektekm de­
partam entu gminnego nie wydadzą kon­
kretnego przedłożenia dla Sejmu, gdyż 
przedłożenie to wyprzedzonem zostanie 
inieyatywą rządową. W sprawach tak

pierwszorzędnego znaczenia jak ogólna 
reforma gminna, w sprawach przytem 
natury ściśle organizacyjnej, jest inieya- 
tywa rządowa przedewszystkiem pożą­
daną. Ustrój gminy nie jes t tylko wyłą­
cznie rzeczą autonomii, bo tu nie cho­
dzi o jakiś zakład lub instytut, który 
kraj dobrowolnie dla siebie wytworzył i 
utrzymuje, lec* przeciwnie idzie tu o 
stworzenie najniższej jednostki w s z e l ­
k i e j  publicznej administracyi, jednostki, 
w której skupiają się wszelkie sprawy, 
choćby najogólniejszego znaczenia, o ile 
one w granicach gminy lub jej siłami 
mają być przeprowadzone; chodzi wre­
szcie o stworzenie organów, które nie­
tylko działają w przedmiotowym zakre­
sie spraw, pozostawionych na mocy u- 
staw samorządowi, ale które współdzia­
łają także w sprawach administracyi po­
zostałej w ręku organów rządowych. 
Idzie tu dalej o należyte określenie sto­
sunku organów gminnych do rządowych 
i ich wzajemnego współdziałania.

Ze względu więc na to powiązanie 
organizaeyi gminnej z adm inistracją 
rządową, na powiązanie własnego zakre­
su działania gminy z agendami władz 
politycznych, ze względn wreszcie na 
wzajemną kompefcencyę ustawodawczą 
sejmów a Rady państwa, ma rząd naj­
więcej danych do należytego objęcia i 
skodyfikowania projektu całokształtu re­
formy gminnej. Idzie tylko o to, by sko- 
dyfikowanie to odbywało się w porozu­
mieniu z Wydziałem kraj. i uwzględnie­
niem objawionych zapatrywań i życzeń 
sejmu ; aby sejm nie był powołany je­
dynie do przyjęcia rządowego projektu, 
pod grozą, że gdy go nie przyjmie, to 
cała reforma pójdzie znowu na długie 
lata w odwlokę; idzie o to, aby sejm 
miał daną możność czynienia zasadni­
czych zmian i poprawek w projekcie 
rządowym, co je s t możebne tylko w fa­
zie przedwstępnej, a prawie niemożebnem 
już wtedy, gdy ze zasaduiozych posta­
nowień wytworzy się organicznie powią­
zana całość, bo w takiej całości obale­
nie jednej zasady obala równocześnie 
wiele innych zasad, wzajemnie się w a­
runkujących, a często obala i całą bu­
dowę. Słowem, idzie o to, by w pracy 
tej współdziałały ciągle rząd i sejm, jako 
dwa równoważne i równorzędne czynni­
ki polityczne.

Nie będziemy się naturalnie zapu­
szczać w domysły, jaką też drogę obie­
rze przyszły projekt rządowy. Nie będzie 
to jednak zbyt śmiałą hipotezą, że mię­
dzy innemi będzie on dążył do ustano­
wienia pewnej liczby płatnych a dają­
cych rękojmię uzdolnienia funkeyonaryu- 
szy gminnych, może obejmujących okręgi 
większe niż jednej gminy, "aby usunąć 
brak najdotkliwszy, tj. brak wszelkiej 
egzekutywy u dołu w niektórych spra 
wach. I dlatego słusznie łączy go na­
miestnik z kwestyą kosztów; każda bo­
wiem reforma nieporządku i dezorgani- 
zacyi na porządek i organizacyę wyma­
ga przedewszystkiem pieniędzy. Reforma 
gminna będzie kosztować dużo; to jest 
pewnik, którego jesteśm y wszyscy, kraj 
i sejm, świadomi od dawna, i ta  świa­
domość była z pewnością ważnym po­
wodem dotychczasowego powstrzymywa­
nia się od reformy, wobec smutnego fa­
ktu, iż inne ciężary publiczne rosną, 
a dochody społeczne, zwłaszcza zaś do­
chód z roli, wobec strasznego przesile­
nia rolniczego, ciągle maleją.

Obecnie, wobec obniżenia stopy kra­
jowych dodatków do podatków, umoże- 
bnionego uporządkowaniem finansów kra-
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Odmówić Appelsteina, nie wiedząc 
co i czy co przyszłość przyniesie. Od­
mówić go wobec tego, co jej Bywalski
powiedział, wobec tego, «  j-j 
półsłówkami Edward do zrozumienia da­
wał. Ciężyć dalej całym ciężarem kosztu 
demu, mającego córkę na wydaniu, na 
Edwardzie, tym ukochanym bracie ? Pro­
wadzić dalej tę egzystencyę, w której ta 
najstraszniejsza zmora, to jest względny 
niedostatek codzień natrętniej zaglądał. 
Szukać męża, szukać go może rok, dwa, 
trzy, więcej i wziąć wreszcie pierwszego 
lepszego, który się nawinie i nie zrea­
lizuje ani jednej dziesiątej części jej ma­
rzenia.

Appelsteina brała na wagę. Zapewne 
szala nie odrazu z nim opadała, ale po­
woli, dodając to i owo, widziała w swej 
hallucynacyi, jakby bankiera stojącego na 
talerzu wagi i ciężącego nią ku ziemi 
z nieprzepartą siłą.

jowyeh przez konwersyę, i p 0 przepro­
wadzeniu reformy podatkowej, która j e ­
dne ciężary sprawiedliwiej rozłoży, inne 
obniży, a samorządowi ma częściowo 
otworzyć nowe źródła dochodu (obok do­
tychczasowych dodatków do podatków), 
będzie prędzej możebnem, ponieść pe­
wne wydatki na poprawę zarządu gm in­
nego.

Czy z tej poprawy i reformy wyjdą 
obszary dworskie w dzisiejszej swej po­
staci, jako samoistne jednostki adm ini­
stracyjne, nie chcemy ani nie możemy 
przesądzać ; ale zdaje nam się, że s ta ­
nowisko zajęte dwukrotnie (1893 i 1894) 
przez sejm wobec wniosku p. Potoczka, 
program bezwzględnej równości wszyst­
kich ciężarów publicznych w obrębie 
gminy katastralnej, tudzież spodziewana 
in icjatyw a rządowa w sprawie reformy 
gminnej, wskazują na to, iż adm inistra­
cyjna odrębność obszarów dworskich nie 
przeżyje nowego sześciolecia sejmowego.

Trzęsienia ziemi.
W iedeń  16 kwietnia. 

Noc z niedzieli wielkanocnej na wielka­
nocny poniedziałek zazuaczyła się w państwie 
austrya ckiem a głównie w dolinie Sawy i w 
Krainie, niespodznwanemi trzęsieniami zie­
mi, które w Lnblauie, w Tryjeśeie i Fiume, 
wywołały dość poważne następstwa. Na po- 
łnduio-zachodzie Austryi jest to nowe po la­
tach dwunastu trzęsienie ziemi tak silne, i 
i z tak smutnemi następstwami, a we Wie­
dniu , na krańcowym punkcie tych wahań, 
u podnóża Alp, czwarte z rzędu w ciągu lat 
piętnastu. Zatrzymany wstrząśnieniem zegar 
elektryczny kolei południowej, w chwili gdy 
wskazywał 11 g. 13 m. wieczorem, dowodzi 
iż pierwszy ten groźny objaw miał miegsce, 
kiedy jeszcze stolica bawiła się w najlepsze 
a miejsca publiczne tłumami były zapełnio­
ne. W obwili pierwszego, przeciągłego wstrzą- 
enienia zauważano brzęk okien i skrzypienie 
drzwi, przy znacznem oziębieniu powietrza, 
bezchmurnem niebie i zupełnej ciszy dokoła. 
Za ponownem, wydawało się obserwującym 
je, jakby huragan przebiegał ulice, w do­
mach też zaczęły s>ę chwiać lżejsze przed­
mioty, lampy wiszące i szkło w szafach i na 
półkach, a także nastąpił ten Bam złowrogi 
chrzęst i skrzyp drzwi w futrynach i okien 
w ramach. Najbardziej te wstrząśnienia dały 
się odczuć narściennych zegarach, których 
wagi dzwoniły o siebie i plątały się na łań­
cuszkach i strunach. W mieście stanęły one 
prawie wszystkie o 11 g. 20 m. czyli że 
między pierwszem, najsłabszem wstrząśnie­
niem a następnem Bilniejszem upłynęło około 
7 minut. Przechodzący ulicami doznawali 
wrażenia, jakby się chodniki wznosiły i o- 
padały stopniowo pod ich nogami.

Pospieszny pociąg dążący z Fiume do 
Wiednia, minął właśnie po godz. 11 Adels- 
berg, gdy podróżni uczuli silne wstrząanie- 
nie i byli mniemania, że pociąg wykoleił 
się w biegu. Wstrząśnienie to było tak sil­
ne, iż wagony uderzyły buforami, a kilka 
lamp się stłukło. Pociąg zatrzymano i za­
częto badać linię, poocem dopiero pociąg 
zwolniwszy biegu, potoczył się dalej. Na 
dworcu w Lublanie panowało niesłychane 
zamięBzanie; w restauracyi na ścianaoh o- 
kazały się duże rysy i szpary, cisnący się 
ludzie nosili na odzieży ślady rozdarć i 
obsypania gruzem. Pociąg wobec przestrachu 
panującego do koła i ludności, która obo­
zowała w ogrodach i na polach, odjechał 
dopiero po godzinnym przystanku. Doje­
żdżając do Sagor, sygnały zawiadomiły o 
przerwie komuniaaeyi; okazało się, iż 
wstrząśnienie ziemi wywołało usunięcie się

dawałAppelstein dawał jej wiele, 
wszystko prawie prócz męża, którego 
uobrazowaniem od dzieciństwa się ba­
wiła. Dawał jej wszystko prócz kochan­
ka, w którego objęciach tyle nocy w go­
rączce panieństwa spędziła.

Ale w tej walce samej z sobą, nie- 
poznawała się Irena.

Gdyby jej ktoś był zaproponował 
bankiera przed pięciu miesiącami? Czyż­
by się była namyślała, by parsknąć 
śmiechem w twarz proponującemu? A 
dziś tak poważnie się namyśliła. Bo 
dziś była już zatrutą tym strasznym 
zarazkiem próżności światowej. I  OIja 
zdawała sobie z tego sprawę. Czuła, iż 
gdyby opuściła miasto i znalazła się 
na wsi, wśród piękna i czaru budzącej 
się natury, toby ani chwili nie walczy­
ła  z sobą, by znaleźć drogę wyjścia. 
Podszepnął by ja  słowik, gruchający w 
kląbie bzu, para jaskółek, pracujących 
nad gniazdem i niepotrzebujących do 
szczęścia nic tylko słońca i ciepła> tylko 
siebie i swoich sił.

Ale ona była w Warszawie. Setki 
ludzi pytało się z dnia na dzień, j&k 
skończy swą tegoroczną świetną karye- 
rę śliczna panna Starża. Czy zostanie 
na koszu, jak  tyle, tyle innych? Czy 
też, jak  prawdziwa królewna odniesie 
zwycięstwo w tej walce, zapamiętałej i 
zaciętej, która się nazywa w języku pa­
nien „l’entrec duns le m onde\

Starsze panny z zazdrością śledziły 
jej oblicze, by zeń wyczytać, czy kró­

lewna opuści dumne czoło i uzna, że do 
realnego powodzenia w swiecie niewy- 
starcza piękna figura i majestatyczny 
chód.

Powodzenie, sukces, to m$z, to 
będący partyą. .

I  Irena czuła się ogarniętą gorączką 
próżności.

Appelstein czy był partyą?
Tak twierdził Bywalski. Tak twier­

dził Edward. .
Tutaj gubiła się Irena. Czy Appel- 

stein był partyą.
Niedość była doświadczoną, by sa­

moistnie pytanie to rozstrzygnąć. Tak 
twierdzili Bywalski i Edward. Tak by 
się zdawało z haseł, pojęć, sposobu pa­
trzenia na rzeczy tego świata, którego 
duchem żyła w tej chwili. Cóż w niem 
dawało stanowisko? Pieniądze.

Czy rzeczywiście?
Irena się zamyśliła. Przykłady prze­

biegały jej po głowie i wymowne, 
tchnące prawdą jak fakta, a straszne, 
zdawałoby się, stwierdzały tę prawdę, 
czy parodoks. — Hrabianka Tita Ole­
śnicka nie wychodziła za mąż, bo nie 
miała posagu, a panna Goldberg nosiła 
historyczne nazwisko. Ostatnim z Tę- 
czyńskich przerzucały, poniewierały szla­
chcianki, be nieehcittł regenerować swe­
go domu w finansach. Stary książę A- 
dam żywił się poprostu « Kohnów, bo 
go żywić niechcieli ci, w których gro­
nie stracił krocie.

A więc tylko pieniądze znaczyły w

tym świecie. Nazwisko, samo przez się, 
nie znaczyło nic, tylko podnosiło blask 
złota, gdy ono już było. Wychowanie, 
wykształcenie, cnoty, któż o nie pytał,

!jeśli nie były dodatkami milionów?
A więc Appelstein był chyba partyą. 

Bywalski, który zjadł zęby w tym świe­
cie, miał słuszność, gdy tak twierdził. 
Edward znał już lepiej od niej życie, 
gdy jej nieumiał dość zachęcić do roz­
wagi i namysłu.

W zdrygnęła się. Ona z  Appelsteinem 
do ołtarza, ona córka Emeryka Starży, 
który słynął w powiecie z antisemityz- 
mu, ona, wychowanka swej matki, któ­
ra jednej rzeczy darować nie mogła 
swemu bratu, hrabiemu Kierskiemu, a to 
tej, że ją raz temu lat piętnaście zapro­
wadził na śniadanie do tworzących się 
wtedy Kohnów.

Mięszało się jej w głowie i wybu­
chła płaczem. Tym charakterystycznym 
płaczem cierpienia słabego mózgu, nie- 
mogącego rozwiązać potrzebnej mu ży­
ciowej zagadki.

I  tak w tej chwili było, gdy wszedł 
Edward spokojny na pozór, wewnętrznie 
trawiony gorączką. I  on się bał decyzyi 
Ireny, bo ją  inimo całego swego gniewu 
kochał choćby tem uczuciem koniecznem 
w złączonej i wespół wychowanej ro­
dzinie. I  on przechodził paroksyzmy wal­
ki z sobą, Appelstein był pouętny, ale 
wstrętny temu dziecku szlachty, będą 
cemu typem znikających obywatelskich 
tradycyi, przesądów cnót i wad.

— Płaczesz ?
— Nie.
— Płakałaś?
— Nie.
Usiadł i dawszy chwilę czasu Irenie 

do ochłonięcia, zaczął tonem poważnym 
i spokojnym.

— Zamiast cierpieć, bać się, wahać, 
rozważ dobrze pro  i contra i postąp od­
powiednio. Sam żałuję, jeślim  cię namó­
wił do...

— Czy zmieniłeś zdanie? — pod­
chwyciła Irena, podnosząc na brata za­
baw ione oczy.

_  Nie — czemprędzej odparł Edward 
— ale moje zdanie nie powinno ci cią­
żyć tak, iżby ogłuszyło twój rozsądek. 
Wszakże rozwaga tu  bard /o  łatw ą Co 
wolisz? Czy życie, czy może wegetacyę. 
Co wolisz ? Czy może abdykować ze 
wszystkiego, czy z części tylko. Przyszłość 
jest niepewną. Czy wolisz ją ryzykować, 
czy brać to , co ci fortuna teraz podaje. 
Wolałbym, by się o ciebie był oświad­
czył choćby Koroński, który może i niema 
wcale majątku, ale sam niewiem, czybym 
cię znając wolał Pietrasińskiego z Małej 
Gruszki od Appelsteina. Ty jesteś kwi* 
tem cieplarnianym, potrzebujesz i innej 
atmosfery i innego światła od tego, w 
jakim ci prawdopodobnie, idąc pospolitą 
drogą, żyć przyjdzie. Gdzież masz te 
panny bez posagu robiące partye ? A 
choćby tylko na to, by żyć, partyą zro­
bić musisz. Miałabyś kiedyś, choćby za 
lat dziesięć, abdykować ze wszystkiego

to wolałbym abdykować dziś z tego i 
owego. Majątku potrzebujesz. Świat lu­
bisz. Salon twoim elementem. Gdybyś 
była jak Ewlinka i marzyła o dworku 
i kurach, o ogrodzie i... Ale ty w jednej 
chwili polubiłaś hasła wielkiego świata... 
Nionamawiam cię bynajmniej. Oh I nie I 
I jeśli ci się zdawało przez te dni kilka, 
że byłem za Appelsteinem, to dlatego, 
że chciałem, byś zrozumiała co to Appel­
stein, co to jest mieć dwakroć stotysięcy 
rubli w rocznym bilansie do rozporzą­
dzenia na swoją osobę. Wszakże tego 
rozumieć aie możesz i pojąć, jakie to ze 
sobą przynosi satysfakcje, jak to ułatwia 
życie, jak je  robi pełnern, pełnem 1 Wy­
szedłszy za Appelsteina niemiała byś 
nigdy czasu myśleć nad tem , co to jest 
Appelstein. Porwana byś była wirem, 
szumem pełnego życia.

Pełnego?
— Chyba, bo chwile przypominające 

ci jego braki i ujemne strony, liczyły by 
się na sekundy, a dnie składają się z go­
dzin.

— Nierozumiem cię.
— Cóżby ci, na Boga, brakowało? 

Chyba tylko w mężu kochanka, choćbyś 
i tak do niego się przywiązała — zawo­
łał Starża z odcieniem rozdrażnienia.

— A nazwisko?

(C. d. n.)
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ziemi, a spadłe skały jedną linię szyn zu­
pełnie zniszczyły, musiano tedy cofnąć się 
do najbliższej stacyi i przeprowadzać pociąg 
na drugi tor, który pozostał nieuszkodzony. 
Pociąg też przybył do Wiednia z cztero- 
godzinnem opóźnieniem.

Nocny też pociąg pospieszny, idący z Try- 
estu do- Wiednia, także ciężkie przebył ko­
leje. W jednym z przedziałów siedział przy­
sięgły lekarz i fizyk miejski dr. Kammerer 
z małżonką i dziećmi i jego pomocnik dr. 
Jerzy Schmidt. W Sessanie już, a zatem 
■w 1 g. i 45 m. po opuszczeniu Tryestu, 
odczuto silne wstrząśnienie w pociągu, że 
jednak na dworze szalała burza, jej to z po­
czątku przypisywano te wstrząśnienia, które 
jednak, powtarzając się ciągle, zaniepokoiły 
następnie wszystkich. Nie przypuszczano je ­
dnak rzeczywistego powodu tego zjawiska. 
Dopiero w Lublanie, gdzie pociąg dłużej 
się zatrzymuje i gdzie podróżni zwykli jeść 
kolącyę, dowiedziano się o smutnej prawdzie. 
Tam także doniesiono, iż pociąg musi cze­
kać aż stan licznych tunelów zostanie zba­
dany. co potroiło niepokój i przerażenie ja ­
dących. Puszczać się tunelem śród trzęsie­
nia ziemi, nie było przecież rzeczą pożą­
daną.

W restauracyi dworca lublańskiego przed­
stawił się podróżnym obraz zniszczenia. 
Ściany popękane, z ogromnemi szparami, 
sztukaterye sufitowe oberwane, żyrandol na­
chylony i zgięty. MiaBto zaś ucierpiało nie­
zmiernie; całe szeregi domów stały się nie- 
zamieszkalnemi, wiele osób ranił gruz i 
oberwane gzemsy, opowiadano nawet o za­
bitych. Gdy nareszcie pociąg wyruszył ze 
stacyi, zapalano przed nim ciągle rakiety 
sygnałowe, że zaś Sawa płynie ścieśniona 
w szeregach skał olbrzymich, a kolej prze­
chodzi na ich krawędzi, tuż nad wodą, ła ­
two pojąć w jakiem usposobieniu umysłu 
znajdowali się podróżni. Nareszcie zadecydo­
wano pociąg zawrócić do Lubiany i dopiero, 
gdy po czterech godzinach oczyszczono linię 
i dokładnie tor zbadano, ruszył pociąg po­
nownie w kierunku Wiednia, tym razem 
już bei przeszkód.

Zewsząd z doliny Sawy, z południowego 
Tyrolu i z Krainy oraz z austryackiej Ry- 
wiery donoszą o wstrząśnieniach, które wy­
wołały częściowe rozpadnięcia się budynków, 
załamanie sufitów itp.

Oprócz okolic już wymienionych poprze­
dnio w telegramach, nawiedzonych zostało 
trzęsieniem ziemi jeszcze wiele miejscowości 
w górnej Austryi, między innemi miasto 
Linz ; w dolnej Austryi zaś Krems. Uzdro­
wiska Yeldes i Eohitsch - Sauerbrun, tu­
dzież miasta Pola i Warazdyn również zo­
stały nawiedzone, nie było jednak znacznej 
szkody. W Krainie, w powiecie politycznym 
Stein, uszkodzone są prawie wszystkie szkoły 
i kościoły i wiele bydła zginęło. Szkodę w 
tym jednym powiecie obliczają najmniej na 
100.000 zł.

Lubiana d. 16. kwietnia.
Centralne trzęsienie ziemi było w stoli­

cy Krainy i pociągnęło za sobą dotychczas 
nietylko kilkadziesiąt (fiar w ludziach ale 
także nie dające się obliczyć straty mate- 
ryalne. Straszną też była noc z niedzieli na 
poniedziałek. Wstrząśnienia z małemi przer­
wami trwały prawie ośm godzin, bo od g.

12 w nocy do 7 rano. Pierwsze wstrzą- 
śuienie było nadzwyczaj silne, tak, że 
z mnóstwa domów pospadały kominy na u- 
lice, przyczem wiele osób zostało ranionych, 
a jeden zabity. Na pół nadzy wybiegali lu­
dzie na ulice, gromadzili się na placach, 
zanosząc modły do nieba, Chorych przeno­
szono na place. Ani jedno mieszkanie nie 
pozostało bez uszkodzeń, wieże kościelne 
poprzechylały się na ukos, ua ulicy kolejo­
wej jeden budynek runął. Zamek został tak 
uszkodzony, że musi byó zupełnie rozebra­
ny. Kilka ulic musiała poiicya zamknąć, 
gdyż wszystkie domy grożą tam zawale 
niem. Nabożeństwa odprawiano w poniedzia­
łek na placach publicznych, a na dziś za­
powiedziano czterdziestogodzinne nabożeń­
stwo z procesyą, celem ubłagania Najwyż­
szego o odwrócenie katastrofy.

Wszystkie sklepy i fabryki pozamykane. 
Nawet pieczywa nie wypiekają. Nadto przej- 
mujący panuje chłód, który ludziom tem 
więcej odczuwać się daje, że dzień i noc 
spędzają pod gsłem niebem. Wiele też osób 
skutkiem przestrachu i przeziębienia zacho­
rowało.

Dziś około godz. 10. w dzień nastąpiło 
ponowne wstrząśnieuie, skutkiem którego 
kilka domów runęło. Wszystkie domy w 
mieście delożoweno, patrole nie pozwalają 
nikomu chodzió po ulicach, piechota usta­
wioną jest ua podwórzu koszarowem, chorzy 
powynoszeni ze szpitalów, leżą na placu pod 
namiotami. Ulice zawalone są rumowiskiem.

N ik t z lndzi nie wiedział, że Ulisia
i R om an m iłu ją się z sobą. Ona była 
jedynaozką u bogacza, on — synem  
komornioy, parobkiem  n gospodarza.

Oni sam i n ie gadali nigdy z sobą 
o „lubieniu11, bo wiedzieli, że n a  je­
sieni los ich  rozłąo?y, że się rozejdą 
ja k  drogi za wsią. Ona do kośoioła 
pójdzie do ślubu, on do dw oru na za 
robki.

Tymozftsem wiosna była. W  brzo- 
zow yoh zaroślaoh oo wieczora i oo ra n ­
k a  spotykali się, bez zamówienia, bez 
myśli. P ierw szy raz zeszli się p rzy­
padkiem  —  on z wołami ozarnymi, ona 
z w ołam i krasnym i — h a  paszę, po ro­
bocie. R zekła m u wesoło pozdrowienie, 
bo śm iała i zaozepna była. dziewucha, 
on je j odpow iedział półgębkiem , bo z 
n a tu ry  m ruk był i do g aw ędy  nie 
oohotny.

P aśli opodal na polarnie i widzieć 
się m usieli. Ulisia śpiewać zaozęła, pa- 
robczak ły k i darł i w milczeniu słu- 
ohał.

B rzeźniak  oały się m aił, a dołem 
ruozaj biegł, zło tym  „łotaciem “ obrze­
żony. Zaoisznie tu było, a tak odlu­
dnie, że p tao tw a m nóstwo osiedliło się 
w g ąszczu i p iln ie gniazda sobie wiło.

W oły po ko lana w m łodej traw ie 
prędko się nasyoiły  i legły , a na zie­
m ię m ajow y zm ierzch się nasuw ał i za­
leg a ła  cisza, odludzie.

Roman m łodą łozinę odoiął, korę

całkowicie oddzielił i w ne t ligawkę 
sporządził.

Z erknął n a  dziewczynę, rad  się je j 
pozbyć, bo m u  w styd było dorosłem u 
grać, jak  pastuszek  n ieletn i, ale potem  
ram ionam i ruszył. To i oo ? Niech się 
prześm iew a —  jednakow oż ona n ie  dla 
niego, a on nie dla niej hodowany. L e­
dwie, Ż3 ją  znał.

Z agrał sobie zcioha, potem ooraz 
śmielej.

Dziewozyna p rzestała  śpiewać, zb li­
żyła się ku niem u, i patrząc n ań  — 
słuchała.

Podobał się je j odiazu, bo dudka 
go słuchała, jak  żywa.

—  Czemu ze skrzypcam i w karczm ie 
nie g ryw asz?

—  Bom na służbie.
— Szm at 01 płaoą?
— M atka zabiera, .n ie  wiem ! M atka

0 ziemię się sądzi z Jankam i.
— E  .. gadają, że nic z tego n ie 

będzie.
Ruszył ramionami, dudkę schował 

w pień spróohniałej w ierzby i zegnał 
woły z łąki.

— Chodźmy razem , będzie ocbotniejl 
— rzek ła  Ulisia.

— Nie jed n a  nam  droga.
— Do om entarza jedna... a  tam  

s tra s z y !
— Do om entarza w szystkim  j e d n a ! 

—mruknął.
I  poszli, on patrząc apatycznie pod 

stopy, ona raz w raz ku niemu zerkając.
Suchy był, ohudy, czarniaw y — w 

biedzie w zrosły i zhodow any. Matkę 
jego, gdy owdowiała, wygnał mężowski 
b ra t z obaty z niemowlęoiem u piersi. 
Ale by ła  to kobieta młoda i dzielna, 
m iała też rozum nie babski. Bez la ­
m entów  ustąpiła, poszła z dzieckiem  
na służbę do dworu. Mało m iała ozasu 
dla niego, ale grosz zb ierała  ohciwie. 
Półnadzy bywali oboje, butów nigdy 
nie znał Roman, ani kożucha, i ju ż  od 
sześoiu la t zaczął zarabiać, pasająo in- 
dyki, gęsi, potem  nierogaoiznę. Gdy 
miał dwanaśoie la t, m atka zracbow ała 
swoje k ap ita ły  i zabraw szy go opuśoi- 
ła  dwór.

U grom ady uprosiła plao n a  w ygo­
n ie za  w sią i postaw iła sobie obatynę 
m alu tką. Potem  już  ty lko  za rab ia ła  
dziennie, rok  ca ły ; zarabiał i ohłopak, 
ale grosza nigdy nie m iał w ręku, bo 
m atka dalej skąpiła  na prooes z boga­
ty m  szw agrem .

Osiem la t tak  trw ało  — i sp raw ie­
dliwość tak  zw lekała, jak b y  ci, k tórzy  
jej w yglądali, byli n ieśm iertelni. G dy­
by kobieta obliczyła pieniądze, k tóre 
ją  to  kosztowało, przeraziłaby się, z łez 
jej i s tęk ań  tyloletnioh strum ień by się 
złożył — jednakże nie m yślała ustąpić. 
R om ana oddała w służbę do gospoda­
rza , by się robo ty  wszelakiej nauozył, 
sam a dzień w dzień  szła na zarobki, 
zaw sze głodna, bcsa, obdarta, a w n ie ­
dzielę odw iedzała doradoów i adw oka­
tów, bez żalu oddając im tygodniow y 
grosz na spraw ę.

Drwiono z n iej w e wsi. W skutek 
ciągłej poniew ierki i n ieszczęść i za­
wodów zgryźliw ą się s ta ła  naw et dla 
jedynaka, gdy j ą  odw iedzał w sobo­
tn ie  w ieczory. Chłopak zaznał więcej 
jej razów  niż pieszozot i nie pam iętał, 
by  kto  do niego przyobylnie zagadał, 
n ie  wiedział, o j  odpoczynek i śmieok, 
swawola. T ak  rósł i tak  d o jrz a ł ..

— D obrze ci u S tefana ? — za g a ­
dnęła go Ulisia po drodze.

— Nie bije! — odparł apatycznie.
— Pow iadają, że swą S eklitę ohoe

01 dać!
Podniósł oozy.
— Na oo?
— Głupiś 1... n a  żonę... jak  spraw ę 

w ygracie.
1 śm iała się z jego  m iny jak b y  za ­

w stydzonej, gdy  o tem  posłyszał. Tak 
się śmiała, że naw et nie obejreała 
się n a  cm entarz, k tóry  m ijali w tej 
obwili.

W net się i drogi ioh rozdzielały.
— Dobra nool — rzek li sobie obo­

jętn ie .
Ale n aza ja trz  znow u się spo tkali 

p rzy  wołaob i razem  poszli w łozy szu­
kać ozajozyoh ja j na wieczerzę. Mó­
w ili ju ż  więoej i śmielej. Dziew czyna 
go zaozepiała, n a  żart, na  oiekawośó, 
ozy ten  m ruk się obejrzy.

Nie odpow iadał na  zaczepki, ale po­
czerw ieniał i um ikł jak b y  załękły. W y­
d rw iła  go w oozy, ale wróciwszy do 
obaty, n ikom u o Rom anie nio nie rze ­
kła i znow u wieczorem  pognała woły 
na  polankę.

Potem  dzień po dniu przyw ykli do 
siebie. Nie zaozepiała go więoej, sta ła  
się oichsza i zadum ana. S iadyw ała 
na zw alonej brzezin ie  i słuobała jego  
ligaw ki. Nie kw apiła  się do dom u; 
on pierw szy daw ał hasło do pow rotu.

Aż raz wieczorem, naprzeoiw om en­
tarza, coś ją  w ystraszyło  okru tn ie . 
K rzyknęła i rzuciła  się ku niem u, p rzy ­
padła m u do piersi, objęła za szyję. 
T rzęsła się z lęku, ozy też  j ą  inna moo 
tak  targała.

Spłoszył ioh skrzyp wozu, odsko­
czyli i ju ż  słowa nie rzekli, aż do roz­
staju .

Tego dnia on p ierw szy  pożegnanie 
w ym ów ił:

— Do zobaezen;a, Ulisiu I
— Dobrej oi nooy, sokole!
Woły ioh tak  się poznały, że po ­

ryk iw ały  zdała do siebie. Co za dziw, 
że poznali Bię i polubili ludzie 1...

'Zaozęła m u przynosić  ukradkiem  
ja k i przysm ak, podarow ała m u szalik 
czerw ony, po łatała  m u sierm ięgę.

On je j nio daó n ie  mógł, bo n ie  
m iał, więc jej g ryw ał ty lko  i w yszuki­
w ał dla jej wołów najlepszej paszy. 
Chw alił ojoieo Ulisię, że się nie len iła  
pasać, że i n ie dospała nooy i s trac iła  
ozasem w ieczerzę, byle ty lko  były  sy ­
te. R adow ała się m atka, że dziew czy­
na k raśn i ej e zdrow iem  i urodą i do ro ­
boty  idzie ja k  do tańoa i naw et w n ie ­
dzielę ojoa w yręoza, skoro świt w oły 
w ypędza, po zm roku wraoa.

A że wraoała ostatn ia, n ik t ioh nie

podpatrzył u  krzyża na ro z s ta ju , jak  
się żegnali, a  w  gęstym  brzeźniaku 
tylko ptaszki podglądały iob pooa- 
łunki.

R om an się odm ienił. Ruszał się ra ­
źniej, szedł prosto i żywo, ozasami po 
ustach m ilczących uśmieoh m u się prze­
m ykał, a w ciem nych oazach błyskało 
tajem niczo.

Co soboty dopom inał się u m atki 
świeżej bielizny, i swarzył się o ozer- 
woną tasiem kę do koszuli, oo dotąd by­
ło n ieznanym  zbytkiem .

Pew nego w ieczora znalazła go Uii- 
sia nad robotą. Spory olszniak ściął, na 
dwoje rozłupał i wyżłobiwszy, napow rót 
złożył i obręczam i ścisnął.

— Będzie surm a 1 — rzekł jej. — 
Jak  hreozkę zbiorą i sw aty do oiebie 
chodzić zaozną, to w tedy n a  niej za ­
gram.

— N iepraw da, swatów w y g o n ię ! Je- 
szoze rok  wolna pobędę , jeszcze lato 
woły popaszę z tobą. Z agraj m i zaraz, 
spróbuj surm y.

— N ie godzi się I — o d p a r ł , p rze­
ję ty  i w ierny ślepo tradyoy i. — Do je ­
sieni nieob ozeka.

Dziewozyna w ytrąciła m u z rąk  ro­
botę.

— Ju tro  ju ż  n ie  p rzy jdę! — w e­
stchnęła.

— A k to ?  — zapyta ł niespokojnie.
—  Ojoieo sam. Mnie do lnu gonią.
— Tak i ja  myślał, że niedługo n a­

szego! — zam ruczał ponuro.
— Co wieozora na  rozstaje do oie­

bie w y b ieg n ę !
— Nie w ybiegaj, jeszoze oię ludzie 

dopatrzą i po wsi rozplotą.
— To i  oo ? Jak iś  ty  głupi. Żebyś 

ty  rozum ny był, toby  w szystko inaczej 
poszło.

—  Nie ohoę innym  byó, an i oiebie 
zm arnować.

Rozgniew ało ją  to i obraziło.
— Takie to  tw oje lubienie głupie. 

Nie w ybiegnę do ro z s ta ju , boś m e 
w art.

Spędziła swoje w oły i odeszła sama. 
N a złość m u śpiew ała całą d rogę sko­
czne, weselne śpiewki. Cały tydz ień  nie 
poszła naw et w jego  stronę, po robocie 
wieczorami swaw oliła i tańczy ła  w kar­
czmie.

N ajbardziej dokazywała tej niedzieli, 
gdy go ujrzała wśród parobków. Nie 
tańczy ł, an i p ił, naw et do izby  nie 
wszedł. P rzez okno do w nętrza patrzył, 
a sm utne jego oczy n ie schodziły z niej, 
gdy hasała, piękna, bogata, w yróżniana 
przez obłopców.

Kręoił się najbardziej przy niej Te­
odor, b ra tanek  jego, ten , z k tórym  się
0 ziem ię s ą d z il i , a U lisia chiohotala 
z nim . Chciała Romanowi pokazaó, 
ozem była i ja k ą  dziew kę straoił przez 
swoją g łu p o tę , ale jego  źałośne oozy 
u ie  schodziły z niej, i taka  ją  ogarnęła 
wreszcie rzewność, tak i żal, że oboó ta- 
nieo trw ał dalej, zn ik ła  z karozm y, skry­
ła  się do m atczynej komory, i tam  w 
kąoie przepłakała oałą nockę, narzeka- 
jąo  na sw ą dolę.

N azajatrz  wieczorem  pobiegła pod 
krzyż n a  rozsta ju . Człowiek tam  sie­
dział skulony, więc o n a  udała, że dalej 
idzie, ty lko p rzy stan ęła  chwilkę.

— Rom an, kogo ty  w yczekujesz ?— 
spy tała  szyderozo.

— Nikogo. T ak sobie zaszedł,., cd- 
pooząó! — odparł łagodnie i smutno.

Rzewność chw yciła za serce dzie­
wczynę.

— Nie „ziajesz1*. n a  m n ie?  — spy­
ta ła  nieśm iało, siadająo obok niego.

— Nie. Toż ty  nie m oja, an i moja 
będziesz 1

— A m nie do oiebie ta k  nudno, so­
kole ! — szepnęła.

Pogładził ją  po głowie i ram ieniem  
objął.

Płakała, sam a nie wiedząo ozego, bo 
je j woale n i i le , n i sm utno n ie  było.
1 tak  się pogodzili.

Odtąd oodzień w ybiegała na  rozsta­
je  do niego. N ie dał się nam ów ić do 
karozmy, ani do znajom yob, an i do są­
siadów, an i do żadnej zabaw y. S k ry ty  
był i lękliw y, a tak i jak  dziew ozyna 
w stydliw y. N i się pochw alił z jej feo- 
ohania, n i skorzystał, n i się na  włos 
uzucbw alił, n i je j kiedy rzekł złe 
słowo.

Dziw iła mu się bardzo i ozasem aż 
się gniewała, ale szła oo wieczór pod 
krzyż i tęskniła po nim  dzień oały.

Aż około pół la ta  w szystko się skoń- 
ozyło.

Zjeohał do karozm y żyd ludzi na 
flisy godzić, płaoił bardzo drogo. Ro- 
manowej m atce donieśli o tem  ludzie, 
wpadła jak furya do obaty  S tefana za ­
brać syna.

Chłopak w łaśnie z soobą w róoił i 
woły w yprzęgał, gdy  się g w a łt w izbie 
nozynił.

Gospodarz w ym yślał wdowie od 
„szaobrajów", ona krzyczała, że dosyć 
jej parobek darm o mu napraoował, i 
zbierała jego szm aty  z ław y w sieniach, 
gdzie Bypiał.

Roman na to wszedł i  z rozum ia­
w szy, o oo rzeoz idzie, s tan ą ł po s tro ­
nie gospodarza, tłam acząo m a tc e , że 
gdy go przekarm iono n a  przednów ku, 
to  słuszna, by  lato  odsłużył, że inaczej 
krzyw da będzie dla Stefana.

Na to  wdowa w padła w pasyę w y ­
rw ała m u z rąk  k ij, k tórym  w oły p o ­
pędzał i zaozęła go nim  okładać.

— To ty  m nie uozyó będziesz i  są ­
dzić, b łażu ie?  To ty  oboesz byó od 
m atk i s ta rszy m ? To ty  mi bunt ozy- 
n is z ! A do ohaty, smarkaozu, a  do oba­
ty! J a  oi pokażę, kto starszy!

W ygnała go aż na ulicę, porw ała 
szm aty i obojętna na ła jan ie  oałej ro ­
dziny Stefana, w yszła z kijem  na r a ­
mieniu, odgrażająo się w duohu, że go 
n a  pleoaoh R om ana pobije w kaw ałki.

C hatyna iob stała  na wygonie, więo 
n ik t nie w idział, ozy dotrzym ała sło­
wa, ale już naza ju trz  o świcie R om an

Eoszedł z kom panią flisaków pieszo m il 
ilkanaśoie do punktu , gdzie iob t r a ­

tw y  czekały.
Ludzie we wsi zboża pożęli, trawy

pokosili i na rok przyszły pola obsieli, 
a flisaki n ie  w racali. Mówiono, że kilku 
utonęło, że cholera ioh dziesiątkuje, że 
złe febry ioh trap ią . W dow a słuchała 
tego i płakała, suchy swój ohleb sa­
m otnie jedząc, ale potem zaczynała ra ­
chować tygodnie, a każdy był po irzy 
ruble — i osyobały jej łzy.

Nareszcie w chłodną już jesień za- 
ozęli wracać.

Najpierw  najzdrowsi i najlen iw si — 
obłopy rosłe i wesołe. W ybiegła do nich 
na drogę.

— A  mój R om an gdzie?
— Został się. F eb ra  go do ona z ja­

dła. Je ś li  się przywleoze, to  ostatni. 
A  może i umrze.

W tedy  ją  dopiero strach  zdjął. A 
nuż nie w róoi?

P o w ygonie, opodal ohaty, booian 
sam otny się wałęsał. Odleciały silne 
i zdrowe, on został n a  zimę... na 
śmierć.

Może jej Rom an tak  się zostanie 
nad rzeką i  um rze, bo iść n ie m a 
mocy?

Choiała biedź do niego, ale n ie  m ia­
ła ohleba n a  drogę, an i wiedziała, gdzie 
go szukaó.

Codzień więo ty lko w yglądała flisa­
ków, p y ta ła  o wieśoi. Oni przez złośli 
wośó bezduszną drażnili się z nią. Mó­
wiono, że się u topił już  dawno, że go 
okradli, że w szpitalu leży — każdy
00 innego. W ięo przestała pytać. S ta ­
w ała u płotu i ponuro na  niob p a trz y ­
ła, gdy m ijali chatynę, myśląo, że mo­
że który sam się odezwie. Ale się kw a­
pili do domów i n ik t we wsi n ie  lubił 
baby jędzy, więo n ik t jej nie zaoze- 
piał.

Nareszoie wszyscy wróoili, opróoz 
dwóoh, którzy n a  cholerę zm arli, a R o­
m ana nie było. S tefan ilekroć wdowę 
spotkał, szydził z niej bez litośoi, w 
obatoe daoh się zaw alił i nie było ko­
mu go naprawić, brakło m u drew  i 
ohleba.

Czarne dnie przyszły, kobiecie opa­
d ły  ręoe, Biedziała w pustoe, nie czu­
ją c  głodu i chłodu, tylko rozpacz bez­
brzeżną.

Booian skazaniec, nie mająo w b a­
gnie pożywienia, do ohatk i się p rzy ­
plątał. Ze śoian spróchniałych w ybierał 
robaki i w śm ieciu g lis t szukał, a wie- 
ozorem zawraoająo szyję, klekotał ża­
łośnie, lub zam yślony z obwisłem i 
skrzydły, w patryw ał się beznadziejnie, 
z b ierną rezygnaoyą w chm ury zimowe, 
zasnuwająoe horyzont.

A  tym czasem  Rom an się wlókł do 
ohaty.

Ze szpitala się zawoześnie w ypro­
sił, raobował na swe siły  i tęsknotę. 
Szedł pół dnia, a resztę ozasu z febrą 
się borykał. W suw ał się w tedy pod 
krzak przydrożny, w  jam ę piaskową, 
pod most, gdziekolw iek ozuł troohę cie­
pła i zaoisza. Tam  paroksyzm  przeby­
wał i znow u się wlókł, ooraz wolniej.

Lndzi się bał o przy tu łek  prosić, do 
karozm y zajść grosza żałował. P ił wo­
dę, a ozasami w lesie ośm ielał się o- 
gm sko rozpalić i upieo ua  węglaoh zna­
lezione przy drodze bedłki.

B yw ały dnie, gdzie  woale iść nie 
m iał siły. L eżał na m okrej ziemi, otu­
lając się szm atam i sierm ięgi; m yślał 
w tedy, że umrze,

Ale w net m ajaczała m u w oozaoh 
obata na w ygonie i krzyż na rozdroża, 
dźw igał się z jękiem  i szedł, zaciska­
jąc zęby, staraj ąo się o słabości nie 
myśleć.

Poznał wreszoie swoją okolioę, zo­
baczył dym y nad wioską, zaleoiał mu 
w nozdrza zapaoh ohleba. Teraz już 
d o jd z ie! Odpoozy wał oo k ilkadziesiąt 
kroków, kijem się podpierał, w szystkie 
bóle ezuł srożej, ale wierzył, że jeśli i 
zamrze, to  w obaoie.

Drżąoą ręką skobel w rótek poruszył
1 do drzw i zakołatał.

— Otwórzcie, matko...
— R om an! — krzyknęła z w ybu­

chem szczęścia.
Po obwili przed kom inem  siedział, 

dygocąo.
M atka porąbała kaw ał płotu, by go 

ogrzać, przystaw iła garnek  kartofli, w y­
dobyła m u św ieżą bieliznę i sierm ięgę 
niedzielną.

Ale go nie popieśoiła, n ie  pooało- 
wała na  rogu sto łu  rachow ała przy­
niesione pieniądze.

D w a dni przeleżał na  pieoa, ale i 
ty le  było odpoczynku i wywozasu. Z a­
hartow any, tw ardy , zmógł ohorobę, napę­
dzała go robota, napędzała zim a i deszcz, 
który  zw alonym  daobem zaciekał.

W tedy spy tał m atki, oo we w si sły- 
ohaó, a oozy m iał w ziem ię w bite, ja k ­
by wiedział, że nie m a ozem się r a ­
dować.

—  Dobrze słyohać, s y n k u ! — od­
parła . — Stryj twój snaó ozuje, że sp ra ­
wę z nam i przegra, k iedy  Teodora 
„w p rystupy" od siebie daje! Czaję, 
że oiasno stan ie  n a  polu. N a wiosnę 
swoje będziesz orał 1

— Do bogoż idzie Teodor?
— Do starostow ej U lisi. W  n ied zie­

lę ślub w zięli!
R om an słowa nio rzekł. Nie znać 

było po nim  uoieohy z własnej roli. 
J ak  siedział na  ławie, tak  jeszoze b a r­
dziej się zgarb ił i łokcie do żeber p rzy­
cisnął, jak  kiedy dreszcze zaozynały 
trząśó i męozyó. A wdowa mówiła d a­
lej :

— Ja  się ogarnę i do adw okata pie 
niądze poniosę, a ty  n ie  traó  ozasu. 
Naści rubla, wyproś u kogo furm ankę, 
taj o krokwiaob pom yśl. Ano, grosza 
żałuj, bo wiele go nam  trzeba będzie 
na  zimę, a ot ja  przez oiebie już trzeoi 
dzień na  robotę n ie ohodzę.

I poszła. D robny październikowy 
deszoz zakryw ał oały św iat, obijał re sz t­
ki liśoi, wioher jęozal przeciągle. R o­
m an d ługi ozas przesiedział bezozynnie, 
lenistwo go opanow ało i nieohęó do 
jakiegokolw iek zajęoia.

W tem  ktoś do drzw i zapukał. W stał 
więo i otw orzył. Na p rogu  booian stra- 
oenieo sta ł zm okły, skostniały, tak  nie­

szczęśliwy, że o przy tu łek  i chleb czło­
wieka prosił.

— Chodź, n ieboraku! — rzekł Ro­
man, ustępująo m u z progu.

P tak  w szedł i n ieśm iało w k ą t się 
w tu l i ł ; okrągłe jego  oozy m iały w yraz 
b łagalny .

Parobek rzuoił m u ohleba kaw ał i 
resztę  kartofli.

— O t i bydlę już  m am  n a  gospo­
darkę I — szepnął, uśm iechając się 
sm utnie. — B yleź go m atka nie w y­
gnała, nieboraka.

W tedy przypom niał sobie m atczyne 
polecenie i zostaw iw szy p tak a  n a  s tra ­
ży ohaty, wyszedł.

We wsi grzm iało  cd w eselnych b ę­
bnów  i krzyków  taóoząoyoh gośoi. Ro­
m ana coś odtrąoiło  z ulioy. Zapom niał
0 fa rm ance  i krokw iaob, poszedł po 
za gum nam i, na  rostaje . Na k rzyźn  
nowy fartuszek  ktoś zaw iesił, poznał 
w yszyw anie krasne — i stęknął.

Zawrócił n a  drogę do lasu, n a  omen- 
ta rz  mimoohodem spo jrza ł i do polan­
ki owej trafił, kędy w iosną Stefanow e 
byki pasał.

B rzeźniak s ta ł bezlistny , w ioher go 
sm agał i deszoz, w strzępaob w isiały  
gniazd resztk i, a s ta rą  w ierzbę starość 
poobyliła w ruozaj.

Tu i tam  pow ałęsał się Roman, 
garść wrzosów zerw ał, a wreszoie z pod 
zielska wodnego w ydobył swą su r­
mę, k tó rą tu  n a  w iosnę był scho­
wał, na  ram ię ją w ziął i ru sz y ł z po 
w rotem .

Droga i pole i łąka — w szystko 
już  było puste. Ni zw ierza, n i ozło- 
wieka.

Za fartuszek Ulisi parobozak w rzo ­
sy zatknął, ku wsi popatrzy ł żało- 
snem i oozyma i oparłszy surm ę n a  pło­
cie, zadął.

Zapłakała, zajęozała olszyna i to 
zawodzenie rozdzierająoe popłynęło z 
wichrem , nizko nad ziem ią ku w esel­
nym  odgłosom

Akord był prosty , woiąż jeden, przej- 
m ująoy sw ą m onotonną skargą, sm utny 
jak  jes ień  i jak  ża łoba:

Już hreczkę pożęli, dziewczynę mi wzięli, 
Hej idzie zima, hej zima...

Już breczka skoszona, robota skończona, 
A doli nie ma, hej nie ma...

U s tarosty  w izbie U lisia siedziała 
za stołem , za korowajem, zdejm owano 
jej w ienieo z głowy, zaw ijano nam itkę. 
Na ohwilę śpiew y się p rzerw ały  i jęk  
surm y doleoiał.

Ulisia głow ę podniosła, nasłuohująo, 
oboó to przeoie nic n ie  było rzadkiego, 
to granie.

A w tem  ktoś wszedł z podwórza
1 rzekł do pana m łodego:

— Gadali, że twój bratanek na fli- 
saob przepadł, a on żyw  i zdrów ... 
pod krzyżem  ot w surm ę d m ie !

Teodor splunął nieohętnie.
— Taki ród podły, to  go nio nie 

zgubi — m ruknął ze złośoią.
U lisia spuściła głowę i ręcznikiem  

weselnym zakry ła oozy, łez pełne. R o­
m anowo gran ie  dla n iej było, jak  to 
je j  był wiosną obiecał...

H reozkę pożęli, swaty ją  wzięli, a 
on przyszedł pod krzyż pożegnać ją  
po swojemu, sm utno a potajem nie, ż e ­
by n ik t nie zrozumiał.

I  zdjął ją  żal okru tny  za ch łopa­
kiem, k tóry  głupi by ł i sponiew ierać 
jej n ie  ohoiał, ohociaż tylekroć mógł, 
bo go m iłow ała bez pamięci.

Śpiewy weselne zagłuszyły płacz 
surm , krew ni zaozęli darzyć dziewczy­
nę, r ucając na korowaj pieniądze i

{) ł ó t U l i s i a  płakała , aż się dziwowa- 
y  swuchy i kum y, oo jej tak  nagle do 

serca przystąpiło...
• • •  • • ■ • • • •

Gdy R om an wieozorem do ohaty 
wrócił, z surm ą a bez krokwi, m atka 
w padła w gniew  straszny , porw ała in ­
strum ent i w rzuciła do pieoa, w ym y- 
ślająo mu i grożąc.

On jej się nie opierał, spojrzał, ja k  
płom ienie objęły surm ę i spokojnie 
r z e k ł :

— Nie będę już więcej n igdy  grać, 
n i próżnow ać. Nieoh zgore. Jeszoze j a  
dzisiaj słaby się czuł. taj obory. W ię­
oej tego nie będzie.

P oB znka ł o o zy m a b o c ian a , a d o jr z a ­
w s z y  g o  śp ią c e g o  w k ą c ie , d o d a ł :

— A ten  sierota niech z nam i z i­
muje. Ostał sam , ja k  i ja... i tak iż  
słaby.

— N ieohta! — m ruknęła wdowa, 
ułagodzona jego pokorą i wspomnie­
niem  choroby.

I  ta k  s ię  to  la to  Rom anow e sk o ń - 
oeyło .

M arya Rodziewiczówna.

KRONIKA.
Ltoóu) dnia 17. kwietnia

Zapiski osobiste. Księstwo Windisch- 
Graetz wyjechali dzisiaj, pociągiem kuryer- 
skim popołudniu do Wiednia.

W trybunale administracyjnym  
z powodu znacznego namnożenia się spraw, 
okazała się potrzeba pomnożenia personalu 
tak, aby codziennie mogły dwa senaty o- 
bradowaó. Skutkiem tego niebawem nastąpi 
mianowanie wielu nowych radców dworu.

Emigracya do Brazylii. Wedle B iła  
namiestnictwo celem powstrzymania dalszej 
emigracyi do Brazylii, wydało odezwę do 
gr. kat. ordynaryatów w Galioyi, aby w przy­
szłości nie wydawali proboszczowie wycią­
gów metrykalnych chłopom pragnącym wy­
emigrować, któremi to świadectwami ajenci 
emigracyjni posługują się zazwyczaj wobec 
władz włoskich, jako dokumentami podróż- 
nemi.

E g zam in a  klauzurowe i ustne w kra­
kowskiej Komisyi egzaminacyjnej dla kan­
dydatów na nauczycieli w gimnazyaeh i 
szkołach realnych, rozpoczną się dnia 15. 
maja br.

Rozprawa karna przeciw Greczyle, 
morderoy właścicielki realności na ul. Gan­
carskiej rozpisaną została na 24. bm,

Mieszkańcom u l. Łyczakowskiej
trzeci rok jnż z rzędu sprawia magistri t 
lwowski niemiłą niespodziankę rozkopywania 
ulicy. Przed dwoma laty budowano kanał, 
przejazd więc przez ulicę był zamknięty, — 
zeszłego roku burzono ulicę celem układa­
nia szyn tramwaju elektrycznego, — teg> 
roku zaczęto znowu rozkopywanie celem wy­
brukowania kostkami porfirowemi.

W ysoki Zam ek mimo dojmująceg > 
zimna, pannjącego u nas obecnie, zaludni i 
się popołudniową porą wcale liczną publi­
cznością. Jako nowość podziwiają wszyscy 
zmysł estetyczny urzędu budowniczego, któ­
ry na samym środkn głównej alei przy 
zbiegu kilku pobocznych, wystawił wiadomy 
pawilon.

Nowy banknot p ap ie ro w y  pojawi 
się niebawem u nas w obiegu. Będą ł > 
10-koronówki, mające zastąpić obecne piątki. 
Nie kijem go, to pałką, — tak się też rze-1 
ma ze złotą walutą austryacką, której z:-] 
wnętrzna forma jest taka sama, jak dawn j 
mięszanej — papier.

K radzieże . Terminator szewski Woj ­
ciech Śnieżko, ukradł swemu pryncypałov. i 
M. Kornblumowi, garderobę wartości 40 z i. 
i zniknął ze Lwowa. — Michał Górski, paro­
bek piekarski, okradł swych kolegów i zbieg t 
do Przemyśla. — Wenclowi irevek sierżan­
towi żandarmeryi, zamieszkałemu w kosze 
rach, skradziono z mieszkania z zamknięt j 
szafki 125 złr.

P o b ic ie . Jonasz Tartyk, izraelita, w ła­
ściciel fabryki wody sodowej przy ulicy 
Bóżniczej, napadł o 8 wieczorem przy ulicy 
Rzeźnej w towarzystwie swej rodziny na 
Majera Zieglera i pobił go drągiem tak 
silnie, że musiano go odwieźć na stacyę 
ratunkową. Powodem napadu była zawiść 
zawodowa.

O żonę. Michał Szpak nie chciał wczo­
raj wpuścić do mieszkania swego Tomasr. i 
Wolaka, stróża, podejrzewając go o bałamu­
cenie żony. Wolak uczuł się tem dotkmęiy 
i przy pomocy samej Szpakowej tak obił pa­
na Szpaka, że go musiano odwieść celem 
opatrunku do lekarza. Pani Szpakowa zaś 
tymczasem zabrała z domu wszystko, co by­
ło możliwe i znikła.

K rzy ż  za s łu g i. Z Grybowa donoszą : 
Andrzej Stachur, woźny przy tutejszym są­
dzie, przeniesiony po 50-letniej słubie w stan 
spoczynku, otrzymał srebrny krzyż zasługi, 
którego wręczenia dopełnił kierownik sądn, 
w obecności starosty i reprezentantów roz­
maitych urzędów.

Z T a rn o p o la  donoszą nam : W ciąg i
ostatnich niespełna dwu tygodni, zmarło w 
tutejszym pułku 12 szeregowców. Mimo sta­
rań nie zdołaliśmy się dowiedzieć jakuj 
przyczynie przypisać należy tak wielką śmier­
telność w tym pułku, z którego jest stacyn- 
nowanych tu zaledwie 2 szwadrony, 3 bo­
wiem inne konsystują w Trembowli i Strus- 
sowie.

W czasie świąt popełniono tu kilka zna­
czniejszych kradzieży i tak : gdy z rzyw. 
kat. plebani wszyscy domownicy byli w ko­
ściele, jakiś nieznajomy zdołał zabrać cukier­
nicę srebrną wartości 60 zł. Do mieszkania 
znowu Wolfa Stockla włamał s;ę rzezimie­
szek i zabrał rzeczy wartości zwyż 100 zł.

Inspektor tut. policyi Skulski, dzięki któ­
rego energii i zdolności powiodło się wpaść 
w swoim czasie na trop sprawcy głośnrl 
kradzieży w tutejszej Kasie Oszczędnośi ii 
przeziębiwszy się w czasie śledzeń, rok dru­
gi już choruje a obecnie lekarze z powodu 
pogorszenia się stanu jego zdrowia, uakazu- 
zują mu wyjazd. Ale zkąd taki biały mu* 
izyn zdolen jest tego rodzaju wydatki po­
kryć? Spodziewać się jednakowoż należy, ia 
znaDy ze swej sprawiedliwości i lojalności 
burmistrz p. Pohorecki, wpłynie, by tak za­
służonemu urzędnikowi Rada zasiłek w tak 
groźnem niebezpieczeństwie udzieliła. Nie­
mniej też i tut. Kasa oszczędności nie omie­
szka w jej sprawie unieszczęśliwionemu in­
spektorowi skromną gratyfikacyę udzielić gdyż 
tylko jemu zawdzięczyć należy wykrycie 
sprawcy, odnalezienie skradziony oh pienię­
dzy — a tem sam^m rehabilatacyę Wy­
działu i urzędników Kasy. L . B .

Z n ędzy  odebrał sobie życie przez po­
wieszenie włościanin Petro Petrusek, w Ce- 
browie pod Tarnopolem.

Czyn b o h a te rsk i. W Warszawie na 
zebraniu ogólnem członków Towarzystwa 
ratowania tonących, zarząd Towarzystwa po­
dał do wiadomości zebranych następują,/ 
czyn bohaterski: Na święta Bożego Nam* 
dzenia roku ubiegłego przybył do rodziców 
we wsi Grodzisk, pow. Ostrołęckiego, gub. 
Łomżyńskiej, uczeń z Warszawy, EJmui-d 
Schiirr. Wziąwszy pewnego dnia łyżwy, wy­
brał Bię chłopiec na ślizgawkę. Gdy prze­
chodził koło młyna wodnego, ujrzał go 
młynarz, August Siedlecki i ostrzegł, l>y 
ślizgał się po dobrze zamarzniętym stawie, 
a nie puszczał się na rzeczkę Orię, na któ­
rej Ud jest słaby i łatwo może się załamać. 
Powiedziawszy to, Siedlecki wsjedł do mły­
na, lecz po pewnym czasie, tknięty niepoko­
jem, czy chłopiec usłuchał jego przestrogi, 
wyjrzał na dwór. Szczęśliwie się stało, gdyś 
nieostrożny obłopuc wysunął się na rzeczkę 
i właśnie w tej chwili wpadł pod lód, kić 
ry się pod nim załamał. Ujrzawszy to m łj ' 
narz, rzuca się na dwór, przebywa pędem 
przestrzeń blisko ośmiuset kroków, dzielą'1! 
go od miejsca wypadku i zrzuciwszy z si * 
bie kożuch, w koszuli, spodniach i butach 
skacze w utworzoną przerębel. Oparłszy s ę 
jedną ręką o lód, drugą szuka chłopca *  
wodzie. Chłopiec tymczasem, wywijąc ręki‘" 
mi, trafił na nogę Siedleckiego i uchwyi 1 
się jego spodni, ciągnąc go w głąb. Młynar*, 
nie mogąc się utrzymać na powierzchni 
wpada pod lód i stara się odczepić chłopc" 
Udaje mg się tego dokonać, gdyi Schli p 
straoił przytomność. Siedlecki chwyta w zę­
by obranie chłopca i płynie, by dostać Ą  
do płytszego miejsca, gdyż w tem miejsu, 
jak późniejsze pomiary wykazały, woda mi­
ła głębokości dziewięć stóp i cztery cel. 
Nareszoie trafia ręką na korzeń podwodi1. 
Chwyta zań i usiłuje dostać się na wierze', 
nad sobą jednak czuje lód. Dzięki jednfc 
temu, że lód był słaby, przebija lo 
głową i przez ten otwór wyrzuca naprKi 
nieprzytomnego chłopca, potem wydostaje Pę 
na brzeg. Na brzegu przedewsiystkiem n3- 
łuje przywrócić chłopca do zmysłów, 
jednak w najwyższym stopniu wycieńczoi -, 
pada bez zmysłów obok niego. Szozęśoi^, 
dostrzega obu przechodząoa tamtędy kobhia 
i sprowadza czempr dzej z przyległej osa /
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fabrycznej felczera. Dzięki umiejętnej porno 
cy i energicznym środkom, zastosowanym 
przez oprowadzonego lekarza, wypa e en 
dla obu:  ratującego i ratowanego, oprócz 
gorączki, nie sprowadził innych następstw. 
Towarzystwo ratowania tonących przedsta­
wiło Siedleckiego do nagrody najwyższej ja ­
ką stanowi medal złoty na wstędze orderu
świętego Jerzego.

t  K s. U n ick i, emer. dyrektor gimna- 
zyum, pod którego kierunkiem wychowało 
się mnóstwo dziś wybitne stanowiska zaj­
mujących ludzi, wyjechawszy celem spędze­
nia św iąt na wieś pod Stanisławów, zmarł 
tamże. Był to ozłowiek niezwykle prawego 
oharakteru i nader gorliwy jakoteż zdolny 
pedagog.

K o n k u rs . Przy Wydziale pow. w Bo- 
horodozanach jest do obsadzenia posada in­
żyniera drogowego z płacą 800 zł. i do­
datkiem 240 zł.; termin wnoszenia podań 
do 10. maja. Przy sądzie pow. w Szczercu 
wolna jest posada dyetaryusza z płacą 1 zł. 
dziennie.

D la le k a rz y . Do obsadzenia są posady 
lekarzy okręg, w Krnkienicach i w Sądowej 
Wiszni. Płaca po 500 zł. i dodatek 200 
a w S. Wiszni 240 zł. Termin podań do 
20. maja do Eady pow. w Mościskach. Przy 
szpitala w Przemyślu opróżniona jest posa­
da sekundaryusza z płacą 400 kł.; podania 
wnosić do magistratu.

Nędza. Rzadko kiedy odwołujemy się 
do ofiarności publicznej, lecz dziś czynimy 
to z szczególnych względów na człowieka, 
który przed laty trzydziestu będąc w sile 
wieku i odwagi, b ra ł czynny zbrojny udział 
w walce o narodową niepodległość, obecnie 
wskutek odniesionych licznych ran, podeszłe­
go wieku i nieuleczalnej sercowej choroby, 
nie mogąc zarobić na kawałek ohleba, c ie r­
pi największy niedostatek. Łaskawe datki 
przyjmuje administracya naszego pisma

* Myśli" n r .  6 zawiera treść bardzo 
obfitą, mianowicie: artykuł p. Z. Gr, „Po
apoteozie Bismarka"; piękny wiersz J. Ni- 
tnwskiego pt. „Z czarnych chwil”; d. ciąg 
studyum M. Konopnickiej: „O Lenartowi­
czu”; rzecz „O patryotyzmie i chrześcijan 
stwie" (z powodu książki hr. Tołstoja) przez 
p. J. Kot.; ocenę „Towarzysza pancernego^ 
przez Józefa Łozińskiego; „Z salonu sztuki 
przez p. BI.; oraz stałe rubryki sprawozdaw­
cze i bogate notatki literackie i artystyczni.

Neue Fr. Presse r a d u je  s ię  z d o n ie ­
s ie n ia  Conserr. Corresp., w ed le  k tó re g o  
w y s tą p ie n ie  b r. D ip a u l i’ego  z su b k o m i- 
tefcn d la  re fo rm y  w y b o rcze j n ie  p o c ią  
gnie z a  so b ą  p raw d o p o d o b n ie  w y s ią -  
p ie n ia  r e s z ty  cz łonków  k lu b u  H o h en - 
w a r th a .

Z Petersburga donoszą: Towarzysz 
m in istra  spraw  w ew nętrznych, Sipia- 
gin, m ianow any został naczelnikiem 
kanoelaryi carskiej dla przyjm owania 
próśb, a w jego miejsce towarzyszem 
m inistra spraw  w ew nętrznych zam ia­
now any został senator Goremykin. J e ­
nerał R ich ter pozostaje nadal szefem 
głównej kw atery  carskiej. R ezydent 
rosyjski przy dworze papiezkim  Izwol- 
ski mianowany rzeczyw istym  radcą 
stanu z ty tu łem  ekscoleucyi.

Jenerał Annienkow oświadcza w 
Mosk. Wicdom., że podane w pismach 
zagranicznych pogłoski o defraudacjach  
przy prowadzonyoh przez niego robo­
tach kolejowych, są zmyślone. R achun­
ki w ygotował on dopiero z końcem 
m arca (st. st.) i złożył w urzędzie kon­
trolnym  do rewizyi, na której w ynik 
czekać trzeba.

Król belgijski przybył do Florencyi. 
Ma byó już  pewnem, że zanosi się na 
zaręczyny królewicza włoskiego z ks. 
K lem entyną belgijską.

Do Rzym u m a w krótce przybyć z 
Bagdadu areyb. A ltm ayer, delegat apo­
stolski na Mezopotamię, A rm enię i Kur- 
dystan, z misyonarzem, k tóry  był nao­
cznym świadkiem zajść w A rm enii, aby 
zdać sprawę Propagandzie. Dopiero te ­
raz dowiamy się praw dy o tych  zaj­
ściach.

Ostatnie wiaiamessi.
P ó łu rz ę d o w a  s ta ra  Presse u w a ż a  za  

s to so w n e  w z ią ć  w  o b ro n ę  p. P le n e ra  
p rz e d  n ie d z ie ln y m  a r ty k u łe m  N. fr  
Presse, o k tó ry m  p isa liśm y  n a  czele 
w cz o ra jsz eg o  n r .  „A ta k i l ib e ra ln o -n ie -  
m ie o k ie j p ra s y  —  p p w ia d a  s ta ra  Presse 
— d o w o d zą  p o n o w n ie , ja k  d a le c e  w  n ie ­
k tó ry c h  k o ła c h  o k a z u je  s ię  b ra k  z ro ­
z u m ie n ia  d la  is to tn y c h  k o rz y śc i obe 
cn e g o  p o lity c z n e g o  p o ło ż e n ia  i d la  j e  
g o  p o trz e b . W te o ry i  p o g o d z o n o  s ię  
w p ra w d z ie  z  m yd lą , iż  p o tr z e b n a  j e s t  
p ew n a  p o l i ty c z n a  r e z e r w a ; w  p r a k ty -  
oe je d n a k  o b ja w ia  się  ż ą d z a  n a m a c a l­
n y c h  p a r ty jn o -p o li ty c z n y c h  k o rzy śc i. 
S tro n n ic tw a  z w ią z a n e  k o a lio y ą  p o w in ­
n y  m ie ć  p rz e d e w s z y s tk ie m  to  n a  oku , 

s ą  u m ia rk o w a n e m i s tro n n ic tw a m i 
n o rz ą d k u , k tó r e  w  in te re s ie  o g ó ln e g o  
d o b ra  a  te rn  sam em  d o b ra  ic h  w y b o r ­
ców , w in n y  śc iś le  łą c z y ć  s ię  z  so b ą  i 
d z ia ła ć  w  śc is te m  p o ro z u m ie n iu , a te rn  

n ie  d o p u sz c z a ć  do  łą c z e n ia  s ię
♦ tw k d ó w  ra d y k a ln y c h . C i, k tó rz y  o b e-

A &  * n a tu ra ln y m i  p rz e c i­
w n ik a m i k o a lic y i s ta r a ją  s ię  p o d k o p y  
w a ć  g łó w n e  p o d s ta w y  k o a licy i, o s ią g n ą  
z p e w n o śc ią  w  ra z ie  j e j  u p a d k u , z u p e ł­
n ie  coś p rz e c iw n e g o , n iż  to , co s ta ra ją  
Się o s ią g u ąó  w  ś le p e m  r o z n a m ię tn ie n iu  
p a r ty jn e m ”.

T e l e g r a a i y -
T arn o p o l d. 17. kwietnia. 

Śledztwo dyscyplinarne, wytoczone 
profesorowi tutejszego sem inaryum  n a­
uczycielskiego Szafranowi, zostało za­
kończone uznaniem  go za niewinnego 
i restytuow aniem  na jego posadzie. 
Profesor Szafran począł już ponownie 
pełnić sw ;. służbę. D yrektor sem ina­
ryum  Miohałowski przeniesiony zosta­
nie p ra w d o p o d o b n ie  do K rosna lu b  Sa-

Wiedeń d. 17. kw ietn ia  
Wiener Ztg. ogłasza dekret koncesyi 

na kolej lokalną Lwów-Janów.
Radca sądu krajowego w M onaste- 

rzyskaoh F ilaret S e m b r a t o w i c z  zo­
stał m ianowany radcą sądu krajow ego 
przy sądzie obwodowym w Tarnopolu.

Teodor B i l i ń s k i ,  sekretarz adm i 
nistracyi dyrekcyi domen i lasów we 
Lwowie, został m ianowany radcą adm i­
nistracyjnym .

M inister oświaty i wyznr-ń dr. Ma- 
deyski zatw ierdził rozszerzenie veniam  
legendi pryw atnego docenta na wszech­
nicy Jagiellońskiej w Krakowie hr. J e ­
rzego M y c i e l s k i e g o ,  także na hi- 
storyę sztuki.

W iedeń 17 kwietnia.
W  fabryce cegły na W ienerbergu 

wybuchł s tre jk  częściowy; 300 robotn i­
ków zawiesiło pracę, pozostali zaś 
w liczbie 4700 postanowili dziś p rzy ­
stąpić do zmowy.

W łaściciel kantora bankow ego Rie- 
d ling  znajduje się jeBzcze w więzieniu; 
wiele obciążających dowodów winy 
zgromadzono przeciw niemu, skutkiem  
czego p roknratorya sprzeciw iła się u- 
wolnieniu go za kaucyą 30.000 złr. 
Śledztwo wykazało charakterystyczny 
szczegół, mianowicie, że R iedling je s t 
z powołania rzeźnikiem .

Wiedeń 17 kwietnia.
Przy ciągnieniu losów Waldsteina 

główna wygrana 10.000 zł. padła na nr. 
49331, druga zaś wygrana 1500 zł, na 

nr. 18460.

W iedeń  d. 17. kw ietnia.
Dziś rozpoczynają się w m inister­

stw ie dla spraw zew nętrznych wspólne 
narady m inistrów , w których ze strony 
W ęgier wezmą udział m inistrow ie Ban- 
ffy, Lukacs i Josika.

L u b i n i a  17. kw ietnia.
W czorajszej nocy znowu czuć się 

dały cztery w strząśm enia ziemi. Poło­
żenie mieszkańoów je s t rozpaczliwe, 
wszelki ruch fabryczny ustał, a z oko­
licy dochodzą rów nie sm ntne wieści. 
Siedm osób utraciło życie z powodu 
zawalenia się domów.

L u b ian a  d. 17. kwietnia. 
Skutkiem  trzęsienia ziem i wiele 

ucierp iały : te a tr ,  kasa oszczędności, 
poczta, kasyno, muzeum. Wiele dnmów 
grozi upadk iem , dachy po większej 
części zniszczone. Najwięcej uszkodzo­
ne zostały domy parterow e i jednopią- 
trow e. P rzew ażna liczba urzędów za­
mknięta; w ięźniowie z głów nego wię­
zienia, pomieszczeni n a  podwórzu bu­
dynku więziennego. Codziennie odcho­
dzi mnóstwo osobnych pociągów do 
K ra iny  dolnej, przewożąc chroniącą się 
tam  ludność.

B udapesz t d. 17. kw ietnia.
Z W ielkiego W aradu donoszą, £« 

nuneyusz msgr. A gliardi zapowiedział 
się na dzisiaj u ks. kardynała Sohlau- 
cha z w izytą. Treść długiej poniedział­
kowej konferencyi nuneyusza z prym a­
sem w Ostrzyhom iu zachowywana jes t 
w tajemnioy.

B ad ap e sz t d. 17. kw ietnia.
Stanowisko Banffiego je s t tylko dla­

tego niezachw iane, że an i korona ani 
stronnictw o liberalne nie wiedzą kogo- 
by ustanow ić jego następcą. W ybór 
Franciszka K oszuta do sejmu i s tra ­
szliwe w ybryki, podpalania i zabójstwa, 
jak ich  się jego zwolennicy, niespotyka- 
jąo oporu u władz, bezkarnie dopu­
szczali, zmuszają rząd do zerw ania ze 
skrajną lewicą, przy której jedyn ie po­
mocy przeprow adzał ustaw y antyko­
ścielne. F u zy a  stronnictw , stojąoyoh na 
gruncie ugody austro-w ęgierski ej, musi 
przyjść i stanie się to zapewne na 
nadchodzącej sesyi delegaoyjnej; in a ­
czej rozluzuje się cała węgierska m a- 
szynerya rządowa i parlam entarna. 
Rząd i wszysoy politycy wielce się in ­
teresują w izytą nuneyusza u prym asa 

u kard. Sohlaucha , najdzielniejszego 
po stronie katolickiej bojownika p arla ­
m entarnego.

F /ie d r lc h s rn b o  17 kw ietnia.
W  stanie zdrow ia B ism arka nastą­

piło polepszenie.
B e rłiu  d. 17. kw ietnia. 

W edle brzm ienia artyku łu  Nordd. 
Allg. Ztg., w stanowisku, zajętem  przez 
rząd wobec projektu ustaw  przeciw 
stronnictwom  w yw rotow ym , nastąpiła 
zm iana w tym kierunku, iż gotów jest 
poczynić pewne ustępstwa.

K olon ia d. 17. kw ietnia.
Do Koln, Ztg. donoszą z Belgradu, 

że m in ister p rezydent Christicz roze­
słał do w szystkich prefektów fotografię 
księcia Karageorgew icza z poleoeniem, 
aby aresztowano każdego podobnego, 
zachodzi bowiem podejrzenie, iż książę 
zamierza pojawić się n a  granicy.

B elgrad  17 kwietnia.
Z powodu domniemanego przyjazdu 

królowej Natalii, zbierze się skupczyna, 
aby znieść wydany przeciw niej poprze 
dnio zakaz powrotu do kraju.

B e lg rad  d. 17. kwietnia.
Królowa N atalia przybędzie tu 10 

maja.
B o lg rad  d. 17. kwietnia.

J e s t  pewnem , że skupczyna zaraz 
w trzy  dni po wyborach, tj. 22. bm.

się zbierze. P ierw sza sesya odnosić się 
ma do spraw  zaległych z roku  zeszłe­
go i potrwa 14 d n i; druga sesya bę­
dzie zwołaną dopiero na 27. czerwca
do Niszu.

Rouen 17 kwietnia.
Prezydent Faure miał tutaj z powodu 

uroczystego przyjęcia go, mowę, w której 
zaznaczył, że Francya trzyma się poli­
tyki pokoju, pojednania i porozumienia.

P a ry ż  d. 17. kwietnia.
Nadchodzące z Petersburga donie­

sienia po tw ierdzają, że go tu je  się w y­
prawa ochotników  rosyjsk ich  do Mada-} 
gaskaru na  pomoc Francuzom . O rgani-j 
żuje ją  lekarz dr. D worzanin. Czy j e ­
dnak zezwolą na  to  rządy  rosy jsk i i 1? kwietnia ^  WOZOrajszy
francuski, to pytanie. U staw y francu- wynosił 4166 sztuk, z tych było z Galicyi 
skie nie dopuszczają tego. [ 608. Ceny 50 do 62.

W pewnej w innicy koło Lous zn&’ l W iedeń 17 kwietnia. Przenica na maj- 
leziono sto kilogram ów  dynam itu , za- czerwiec 7- W *  na jesień 6'48, owies na

310-75, akcye -ytoniowe 245-50, alpiny 84-50 
renta majrwa 101-70, węg. renta złota — , 
węgierski -enta koronna — , austr. renta ko­
ronna 99-55, losy tureokie 84-60. nnionbank 
334-59, marki — •—, ruble — .

Berlin d. 17. kwietnia.
(Telegram Ga». Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 248 90 (404-01), lombardy 47 25 (112-35) 
węgierska renta złota 103-— (123-35), węg. renta 
koronna (—•—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PariMtt.

Frankfurt d. 17. kwietnia.
(Telegram Oat. Nur)- 

Wozorajsza giełda wieczorna: Kredyty 83750 
\403"S3), lombardy 95 3 7 (11 -59), węg. renta 
złota —■•— (—•—) węgierska renta koronowa

•7
A. rynków towaruwyGi)

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 9u5

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz p r n a  klinice prof. Fourn iera 

w Paryżu i L assara w Berlinie 
0rd .3rx1-u .je od 11—12 I od 3—b 

ul. Chorążczyzny 10.

KANCELARYA adwokata

Dr. POMIANOWSKIEGO
przeniesiona z dniem 1. kwietnia 1895 do gmachu 

ratuszowego, drugie piętro (biuro syndykatu).

kopanych w  skrzyniach.
L o u d y n  d . '17. kwietnia.

Tutejszy poseł japoński oświadczył 
iż dotąd nie otrzymał Wiadomości o za­
warciu pokoju między Chinami a Ja ­
ponią.

Londyn d. 17 kwietnia.

maj czerwiec 6 64. Teodencya bardzo mdła.

Przyjechali do Lwowa
dnia 17. kwietnia.

Hotel Europejski. A. Wernert z Pary- 
' ża, D. Antoniewicz z Winogradu, S. Maka- 
* rewicz i dr. J. Makarewicz z Krakowa, W. 

Z Czitralu donoszą: B ra t Umrah Lempicki z Gubernii Wileńskiej, V. Zotta
chana, Mahomet szaoh, k tó ry  chciał ( ł Pragi, Fr. Stanek z Wiszenki, A. Listow- 
Auglikom zastąpić przeprawę przez ! ska z Nadyby, J. Różański z Boohnl, dr. 
rzekę Swat, został przez ohana z D ir & Białkowski z Horodenki
w z ię ty  w niewolę.

W aszyng ton  d. 17. kwietnia.
Żona b. sekretarza stanu Fostera, 

otrzymała od swego męża telegram, do­
noszący, że wczoraj pokój między Chi­
nami a Japonią został podpisany.

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .
— W kraj. szkole garncarskiej w

Kołomyi d. 1. maja br. rozpoczyna się kurs 
praktyczny dla robotników strycharzy, celem 
dostarczenia fabrykom dren, dachówek i ce­
gielniom zawodowo przysposobionych robo­
tników.

Zarazą pyskowo-racicową dotknięty 
został pow. skałacki, to też namiestnictwo 
zabroniło wypuszczania bydła rogatego, o- 
wieo, kóz i świń z tego powiatu, odbywania 
targów i jarmarków na zwierzęta racicowe 
w tymże powiecie, jako też ładowania i wy­
ładowywania wymienionych zwierząt na sta- 
cyi kolejowej w Podwołoczyskach.

— Do zarządzenia ogólnej rewi­
zyt katastru podatkowego co do grun­
tów, które położone są na brzegach rzek i 
zniszczone zostały przez powodz’6 — mini­
sterstwo skarbu się nie przychyliło, mimo 
wezwania sejmu gal. z r. 1894. Zwróciło 
atoli uwagę, że wedle §. 16. ustawy z d, 
23. maja 1883 (Dz. p. p nr. 83) obowią­
zani są posiadacze gruntów o zmianach w 
przedmiocie podatku gruntowego donosić w 
ciągu sześciu tygodni po zajściu zmiany do 
urzędu podatkowego, lub też do urzędnika 
pomiarowego. Jeżeli powódź wyrządziła sta­
łe zmiany w przedmiocie, winni urzędnicy 
pomiarów przedsiębrać sprawdzenia w myśl 
§ . 1 2  powołanej ustawy także wtedy, gdy o 
zmianie takiej skąd inąd się dowiedzieli, 
lub sami ją dostrzegli. Urzędnicy pomiarowi 
otrzymali też z krajowej dyrekcyi skarbu 
polecenie, aby podczas swego pobytu w gmi­
nach, które dotknięte były powodzią, wy­
rządzone przez nią stałe zmiany w przed­
miocie, także z urzędu sprawdzali. Co się 
zaś tyczy czasowego wyjścia z uprawy grum 
tów, to przyznanie uwolnienia od podatku, 
zawisłe jest w myśl §. 33 powołanej usta­
wy od poprzedniego doniesienia strony o ta­
kiej zmianie.

Ntan po w ie trza  W ubiegłej dobie 
mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Siau barometru zredukowany do pozio­

mu morza bv| dziś o Iźtoj godzinie w po 
łuduie 67 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 18 kwietnia br. 
(od północy lo północy). W iatr będzie co 
do kierunku północno-zachodni o średuiej 
prędkości około 4 0 m sek

Grednia temperatura doby około 5"00C, 
uiebo będzie przeważnie zaebmurzone — a 
względna wilgotność powietrz* będzie około
50

Opada nie będzie.

Hotel Erzherzog Carl
Eartnerstrasse, Wien. I. Eanges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem 
eJektrycznem, wspaniałe sale restauracyj­
ne i jadalne, chambres particulieres ką­
piele, telefon, całe urządzenie z wszel­
kim komfortem.

Pokoje od 150 zł. wyżąj.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia 

stare wina w najlepszych gatunkach} 
szwechacki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie

Dziś dnia 18. kwietDia: Apoloniusza. 
— Eutychija.

Firma założona 1876. Dyplomowana 1883. 
Szczególność: wełniane i bawełniane 

materye modne.

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berhńskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z  W ie d n ia  do L w ow a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 -1  przedp. i od 2— 5 pop. 
w niedziele i święta od 9 — 12
Dla ubogich chorych codziennie 

ambulatoryum 
o d  S — 9  p r z e d .

r i
rozsyłają wprost prywatnym do domu 
do wszystkich państw europejskich i 

całej Austryi 
najmodniejsze materye męskie, 

damskie i dla chłopców
opłatnie H f] tĄ  r  4- za metr do najlep- 

począwszy |IO  l* r  U l i  szych gatunków
Obfity wybór próbek na żądanie  

darm o.
Kolorowane ryciny mód darmo

Dr. Witold Korczak

JA RO SZY Ń SK I
były ordynujący lekarz

■ w  M e r a n i e
osiadł stale w W iedniu gdzie ordynuje

przy „IV. Mozart Gasse 4 /

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
S zcza* a

SKA

W i a d o s R o ś e !  g i e ł e t a w e
W iedeń d. 17. kwi6tnia. 

(Telegram Gcui. Nar.)
Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 

Kredyty 403.50, węgierski bank kredytowy 
464'—, anglobank 169-75, landerb&nk 287 20, ko­
leje państwowe 448 25, lombardy 112-25, elbetha

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że ustlnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Alhert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

K R 0 N D 0 R F
uznana za najlepszą i naturalną 

ZDRÓJ SZCZAW OWY 
o b o ł s  K a r l s b a d u

Woda stołowa  
950 Woda lecznicza 
G eneralne za stęp stw o  dla G alicyi 

i B u k o w in y ;

Mendrocbowicz i Schenker
Lwów , S y k sta sk a  22.

Główny skład u Wgo L eopo lda L i­
ty ń sk ieg o  we Lwowie.— Grand Hotel

^ ^ ! S ! 5 ! * y o h  c ią g n ie ń  polecamy po najtańszym kursie za go­
tówkę albo też na raty miesięczne wszystkie losy a m ianowicie.

Losy kredy towe
C ipienie  1. maja 1895. Główna w w a r a  150.008 złr.

P ro m esy  na te losy po złr. 5'50.

3°|o losy Zakładu kredyt. ziemsL eisir.
Ciągnienie 6. maja 1895. Główna wygrana 50.000 złr. 

P ro m esy  na losy Cisańskie po złr. 175 .
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcye, priorytety, w ogóle 

wszwstkis papiery wartośoiowe po najprzystępniejszych cenach. — Zlecenia 
z prowincyi uskuteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek prowincyi.

Tow arzystw o bankow e i  kantoru  w ym iany

S c h e J l e n b e r g 1 i  K r e y s e r
L w ćw , plac Halicki 1. 1.

-tańszy skład towarów optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod. „Kopernikiem "  

został do nowego lokalu p rz y  p la c u  Halickim 1.
P o  cenach najtańszych w wielkim 
wyborze okulary, cw ikiery, lornety, ba­
rom etry, ciepłomierze. — B eparacye 
n a jry c h le j i n a jta n ie j.  U rządzenia 

. . ^oiilsów elektrycznych. 
Zamo_wiema z prowincyi odwrotnie. Adres: Optyk 

Kopernlekl, Lwów plac H alicki 1. !•

przeniesiony

K R A W A T Y
c o  iy d K ie it  ś w i e ż e  p r z e s y ł k i

o t r * y  m u j  e*
z fabryk krajowyoh i ang-ielskioh

Lwowie, plac Iklicki!. I  —  F i l ia  ul. Halicka 1.4.

Kąpiele Adelholzen
w Bawaryi, stacya Bergen, linia Monachium-Salzburg 9

cizepysznej górskiej okolicy, z prześlicznym krajobrazem i spacerami. Po­
wietrze łagodne, bogate w ozon i wolne od pyłu. Wszystkie gatunki kąpieli.

A o w e  u r z ą d z e n i a *

Dobre tanie pożywienie, około 200 pokoi z doskonałemi łóżkami. Całe Pension 
od marek 3’50. Czyste wina. Ordynujący lekarz: pułkowy lekarz D r. L ie g l. 

Bliższe wiadomości przez prospekty." g /gr  O lw uro io  1. m a ja .

6654 W ilh .  M a y r ,  właściciel.

Dis Szan. Prenumeratorów „Bi­
blioteki powieściowej" dołączamy do 
dzisiejszego numeru gazety 12 1 13 
arkusz powieści „Przeciw prądowi*.

mUSEESa
Nagrodzony medalem srebrnym 

na  WYfttawie we Lwowie-

Fiiuniu dla amateriw.
Uznane, znakomite p r z j r z a -  
d y  f o t o g r a f i c z n e  sa le»-  
n o w e  I p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane m o m e n l n l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma-
tyczne i rheumatyczno-nerwo-
w e, boleści ze znużenia, PO 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelko ze sposobem  uży­

wania 75 et. — Apteka Piotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735

W aseline,
LffilR

poleca w znakomitych jakościach

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2

(plac Krakowski)

dom za ło ż o n y  w  ro k u  1850

; p a d k o b i e r c y

L. Proux & G. Kondratowicz
Francya Cogiaeic Francya

Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagrodzony m ed a lem  z ło ty m  na wystawie lwowskie], reprezentowany 
w własnym pawilonie „Butelka*. Jodyna polska firma we Franc.yi w sarmm Cognacu, posiada wielkie zapasy starych 
kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.: Karol Bayer, Jan Bodnar, 
Karol Bhłłabtn , Józef Brzezina, St. Lachowicz, St. Markiewicz, Henryk Mayer, L. Rucker, Leonard Solecki. Pozo­
stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają na składzie pp.: S. Stachiewicz plac Maryacki i Wewiórski aptekarz 
oraz w-szystkie renomowane handle na prowincyi. Ąggngt C h am rw sk l  jeneralny zastępca z siedzibą w Kmkowie^

Przeprowadzamy zamianę winkulowanych obligacyj propinacyjnych
n a  o b l i g a c y e  u f t e w i n k u l o w a n e

za mierna prowizyą 
i udzielamy wszelkich 
dotyczących informacyj Sokal i Lilien DOM BANKOWY

i Kantor wymianj-



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 18. Kwietnia 1895.|N r. 107.

Na miesiąc Maj
LANIA, U R I I NABOŻEŃSTWO
do Najśw. Maryi Panny

po polsku i po francusku
najlepszych autorów, oraz

Figury i obrazy
Najświętszej Panny

w wielkim wyborze i po najniższych 
cenach poleca

KSIĘGABIIA KATOLICKA

Dra WŁAD. MIŁK0WSK1EG0
W  K r a k o w i e

WINO 1892  
W Ł A S N E G O  

 __  C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o llta c h  przy G o n o b ltz ,  Styryi.

H 1I 0B 0ID Y
leczą się radykalnie przez użveie Pigułek 
i Maści "Dr. Ł c b e l  w Paryżu. 45 lat po­
wodzenia. — We Lwowie w aptekach pp. 
P . Mikolaseha, Ruekera i Wewiórskiego 
W K rakow ie w aptekach pp, Trauezyń 
skiego, K. Wiszniewskiego i Redyka.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  c e n c ie  o d  w y r a ż a .

MASZYNKI amerykańskie < 
1 "  lodów po złr. 4'75, 5 50 i

do robienia 
6-50, Żelaz-

do pieczenia andrutów po złr. 4'50, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

Ę»DOLNA EKSPEDYTORKA o skrom 
A  nych wymaganiach znajdzie umieszcze­
nie w urzędzie pocztowo-telegraficznym 
w Źydaczowie. Zgłoszenia tylko za rece- 
pisem. 690

WY8PRZEDAŻ. W Drohowyźa (Go­
rze ln ia  Zaw ałów ka) nad Dniestrem 

jest od 10. kwietnia do ostatniego maja! 
1895 cały inwentarz żywy i martwy, skła­
dający się z krów rasy „BerneryĄ jało- 
wnika starszego i młodszego, także robo­
czych koni starszych i młodszych , narzę­
dzi rolniczych, dalej powóz, fajeton', sanki 
z wolnej ręki do sprzedania. 6:9

KRYCIE budynków, reperaeye tychże 
w miejscu i na prowincyi pod gwaran- 

cyą. Wszelkie przyrządy kąpielowe poleca 
Z. Gościckl, Lwów, Kopernika 7.

ZARZĄD REALNOŚCI Chatki-Złotniki 
sprzedaje kukurudzę nasienną zwaną 

dwunastówka 100 k lg / 10 złr., 50 klg. 
6 złr., 5 klg. 70 et. 691

ZNAJDĄ UMIESZCZENIE s L u s tra to r  
dóbr, kawaler, wykazać się mogący, że 

zarządzał znacznemi dobrami. R achm istrz  
gospodarczy kawaler, posiadający egza­
min rachunkowości podwójnej i N adleśni­
czy, zdolny praktyk. Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro wywiadowcze J. Polińskiego, Lwów, 
ul. Karola Ludwika 5. 683

PRZYJM Ę dwóch lub trzech uczni 
stancyę, zapewniając im macierzyńską 

opiekę, jak również na życzenie konwersa- 
cyę w językach francuskim i niemieckim, 
gry na fortepianie lub skrzypcach i kore- 
petycye nauk szkolnych. Lwów, ulica Zy- 
blikiewieza 23. Zofia Gołęmberska, wdowa 
po śp. Wład. Gołęmbersfeim.

Bulion
przewybomy z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybór 
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje _Zarząd Dworu

Brzeżany.
Lapszyn 

44

(N8ERATY,
dzienników p 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

AN0N8E do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr

JREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Meble żelazne
w osobnym magazy­
nie na L piętrze: 
Łóżka, łóżeczka 

dziecinne, 
Łóżka składane zwy­
kłe, oraz z drucia- 

nemi materacami. 
Materace druciane 
siatkowe po złr. 12, 
nowy rodzaj paten­

towane złr. 16. 
Postumenta na su­
knie i na parasole. 

Umywalnie od złr. 2-50, z płytammi mar- 
murowemi od złr. 23 —, Umywalnie z re- 
zerwoarem zgrabne i praktyczne do kan- 
celaryi, dla pp. lekarzy złr. 2 0 —, Bidety 
złr. 8-50, i inne wyroby obejmujące ten 

zakres, w największym wyborze
poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 9.

Sławne w śwlecie, wspaniałe

goździki z Klattau
niezrównane w budowie i wielkości. 

Goździki olbrzymie 6 sztuk zł. 5'50
Wspaniałe goździki I. Rgs. 10 szt. „ 3‘— 
Gozdziki wazonikowe 10 sztuk „ 1‘—
Goździki ogrodowe 10 „ „ 1'50
Goździki „Remontant“ 10 „ „ 5 —
F. H orśik, Nelken - Cultur, Klattau.

Goździki, róże etc. podług katalogu.

aZĄDCA ekonomiczny, posiadający stu- 
dya rolnicze i długoletnią praktykę 

poszukuje posady z wiosną 1895 na ordy- 
naryę lub kawalerską. Adres: -Tan Bujak 
w Podhorodeacli, p. Schodn:ea. 645

,57 HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
ł*  Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mąezne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

Kto się chce żenić!
Mieszczanin czy szlachcie , który chce 

się ożenić odpowiednio do swego stanowi­
ska i do swoich stosunków, powinien za­
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, od • 
Mariage Company, Budapeszt, Cosmorl- 
strasse 4 , za nadesłaniem 30 et. w mar­
kach listowych. (W zamkniętej kopercie).

Nowości!
n a  s u k n ie  d a m s k ie

w ełniane i bawenu&ne
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następcam. LUDWIG
L w ó w  p l a c  M a r y a c k i  1. 8  5'97

Na żądanie pTÓbki franco.

D S o K C i p l e t n e  w y rp r a -7 7 7  ś l - a / b n e .

i w s a n i i i w w i

MAŁO UŻYWANE

PNEUMATYCZNE I PODUSZKOWE 
bez najmniejszych wad, są bardzo tanio 

d o  s p r z e d a n i a  u

S. PIELECKIEGO 1 Ski
w e  L w o w ie .

Jednocześnie zapraszamy każdego cykli­
stę do zwiedzenia naszego największego 
w kraju magazynu sportowego i już-na- 

deszłych nowości na sezon 1895.

S W 1 F T Y  z e  S T E Y R
sprzedajemy najtaniej.

R o w e r y  1 4 -k ilo w e
tangent. pneumath. Airtisllpplng z wszel- 

kiemi nowościami i nieosrranic-zoną 
6WARANCYĄ od 150 zlr.

WYROBY 5:>: CY A L.N E

PARPUMEP.YA
AiniGLETTES DE PARMĘ j

E D . PINAUD
H jjio. . . . . . . . . . . . . A m  Y iolettes de P a rn e
issturyi dis chustek A m  Y iolettes de Parm ę [ 
Woda lo iie tow a.. A m  Y iolettes de Parm ę I 
Pomada A m  Y iolettes da Parm ę
Olejek............... Anx Yiolettes de Psrme [
Poder rjtowj.. . .  A m  Y iolettes de Parmę i 
KiłEeiąki Am Yislettss de Parmę |
37. U m l1 de Stranhonrpc, 37 \ -------------------------------

A r o m a t

niezrównany.

N a d z w y c z a j  w a ż n e in  j e s t  p i e l ę g n o w a n ie  z ę b ó w ,
które dla utrzymania piękności i towarzyskiego życia jest niezbędnem. Przez najpierwsze lekarskie po­

wagi gorąco zalecona, najwyźszemi nagrodami premiowana 6754

woda do ust z proszkiem do zębów albo pasta
D o k t o r a  J .  V .  B o n n ,  w  P a r y ż u

działa antiseptyeznie przeciw bolowi zębów i chorobie błony śluzowej, przeciw pruelmieniu zębów, nie­
przyjemnemu odorowi oddechu i szkorbutowym cierpieniom dziąseł; nie narusza kompozyeyi sztucznych

szczęk, oczyszcza je ze ślusu etc. etc.
W s z ę d z ie  d o s ta ć  m o ż n a  we flak o n ach  po z łr . — -65, 1 ’— , 1 '7 5 , 3 — 5 — , 9 50.

P ro sz e k  do zębów  75 e t. P a s ta  do zębów  z łr. 1 2 5 .

Skład en-gros; E .  J a k o b l j e v i c h ,  Wien, L, Sterngasse Kr. 6 a,
Sposób u ż y c ia : l/a łyżeczki eliksiru w szklance ciepłej wody codziennie z trzykrotnem tygo- 
dniowem użyciem proszku lub pasty wystarczy do wybielenia zębów i zdesinfekeyonowania ust.

m

Zarząd leśny w Zassowie pod Czarną
(ost. poczta Zassów st. kolei i telegrafu Czarna) wysyła za pobraniem pocztą lub koleją niżej podane: 
N&aiOBa i sadzonki le śn e: Jodłę, modrzew, sosną zwyczajną i ozarną, świerk, akacyę, buk, brzozą, 
cieni Chryst., grab, jarząb, jawor, jasion, klon, brategas na żywopłoty, olchą czarną, orzeoh włoski 
i czarny, różą wiąz i żarnowiec. Drzowka ogrodowe: Prócz starszych wyżej wymienionych, także 
cis, cyprys, jodłą amer., sosnę amer., dąb czerw., dziczki gruszek i jabłek, kasztan zwycz. i jadalny, 
lipą, morwą białą, platan, sumak i bużodrzew, topolą, osiką srebrną, kandyjską i wiąz. Krzewy: Aka- 
cyą krzew., agrest, bez lilak i biały, cytus, jałowieo, piram, liguster, leszczyną zwycz. i purpurową, 
mahoi, porzeczką, różą, spireą, tulipowiec, tują, truszczeliną i wrzos. Rośliny pnące : Akabią, aristo- 

bię, bignonią, clematis 4 odmiany, periplocą, wino dzikie i szlachetne.
Cenniki odwrotną pocztą 1 franko.

Najtańsze źródło zakupna
Dywanów, portyer i firanek.

Dla pp. oficerów i urzędników c. k. armii i c. k. 
żandarmeryi, oraz dla pp. właścicieli dóbr, księży, nau­
czycieli, pp. urzędników państw ow ych, prywatnych, la- 
sowych i domen, umożliwiliśmy zakupna

n a  o z ę ś o l o w ©  s p ł a t y .

N ftd e sa ly  ś w i e ż e  t r a n s p o r t y  d y w a n ó w  s a lo n o w y c h ,  k o ś c ie ln y c h ^ !  
p r z e d  o łta r z e ,  n a  ś c ia n y ,  d o  p o k o jó w  j a d a ln y c h  , p r z e d p o k o jó w  i p o ­
k o j ó w  d z ie c in n y c h ,  d y w a n i k ó w  p r z e d  i n a d  ł ó ż k a ,  c h o d n ik ó w ,  l in o ­
l e o m ,  f ir a n e k , p o r t y e r  i f ir a n e k  k o r o n k o w y c h ,  k a p  n a  łó ż k a  « s t o ł y  
j a k o t e ż  k a p  p lu s z o w y c h  , n a r z n t e k  n a  o to m a n y ,  k o c ó w , k o łd e r  I k o ­
c ó w  d o  p o d r ó ż y .

O s o b n e  o d d z ia ły  d ie  k o n f e k c y i  d a m s k ie j  1 d z ie c in n e j ,  k o s t y n m ó w ,  
U  n e g l i ż ó w ,  p a r a s o l e k  i  p a r a s o l i , k a p e ln s z ó w  d a m s k ic h  , b i e l i z n y  m ę ­

s k ie j ,  d a m s k ie j  I d z ie c in n e j ,  k o r o n e k , w s t ą ż e k ,  a k s a m i t ó w  i t o w a r ó w  
J e d w a b n y c h .

Zarząd wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

Cenniki i hoztory- 
sy gratis i franco.

Pompy i wodociągi
wszelkiego rodzaju.

Wietrzne 
Powietrzne 

Naftowe
Lekkie rgezne przyrządy do pompowania.

Józef Friedlaender
i n ż y n i e r

Wien, II/7 Dresdnerstrasse 4 2 — 46

i P f l l
______________

T l i l i a n .
we Lwowie, ulica Halicka I. 17 

poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce­
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion“. 

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne, stalowe, 
niklowe oraz pendułowe frane., jakoteż budziki.

C. k. uprz. Patentowany bandaż rupturowy
bez opaski z obracającym się węzłem.

Tę zupełnie nową konstrukcyę mogę sumiennie polecić każdemu cierpiącemu 
na rupturę. Chorzy nawiedzeni najcięższem i najdawniejszem cierpieniem i za­
jęci ciężką robotą, mogą ten band;iż bez utrudzenia dzień i noe nosić z naj­
lepszym skutkiem. Listy pochwalne od powag lekarskich są do przejrzenia. 
P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość wokoło eiała cm. w kierunku piersi mierzona. 
2. Po której stronie znajduje się ruptura , ozy po prawaj, po lewej ezy obu­
stronnie 3. Podać w przybliżeniu wielkość rnptury np. jajo kurze, gęsie lub

  wielkość pięści ete.
Na rupturę jednostionną sztuka złr. 5-50 
Na rupturę obustronną Ł „ „ 10-—

Ilustrowany przepis użycia na żądanie gratis.
O. NEUPERT N achf., f a b ry k a  b a n d a ż y  

W ien, I. Bez. Graben 29 (im Hof).
Wysyłka zaraz za zaliczką. 6603

II
S e z o n : 

od maja 
do października.

Kąpiele solankowe, żętyca i największa niemieckie klimatyczne miejsce k ą ­
pielowe w bawarskich Alpach. Kąpiele solankowe, z ługu oczyszczonego z soli, błotne 
i z ekstraktu świerkowego; kozie mleko, krowie, kefir, sok z ziół alpejskich, wszyst­
kie wody mineralne świeżo napełniane, największe aparaty pneumatyczne, inhalacye 
wszelkiego rodzaju. Gradyzonle, fontann, solńnkowa, k u ra c ja  terenow a wedle 
metody prof. Oertla. Zakład hydropatyczny i gimnastyka. Najlepsze hygieniczne 
ogólne warunki przez wodociągi i dezinlokeyę; park rozległy z krytymi chodnikami, 
rondo do zabawy w krokieta i Lawn-Tenis; w pobliżu lasy szpilkowo i dobrze utrzy­
mane ulice we wszystkich kierunkach. Codziennie dwa koncerty kapeli zdrojowej, 
teatr sezonowy, czytelnie, staeye telegraficzne i kolejowe. Obszerne prospekty gratis 
i franco przez K o m i s a r y a t  k ą p i e l o w y .

Prawdziwy ty lk o  w te d y ,  jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd nleprzewyższony.

W. MAAGERA
praw dziw y, czyszczony

TRAN Z W Ą TRO BY
(w opakowaniu prawnie *hronionem)

Wilhelma Maager’a , w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu wielkiej straw noścl przedewszystkiem 
dzieciein zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie ca­
łego organizm u, a zwłaszcza w choroba* n pi. rei 
i p łu c ,  dla popraw ienia soków, oezyszc.t n:a 
k rw i itp. — Blaszka po 1 z łr .  w moim składzie 
fabrycznym: W ien , IU ./3 ., H eum arkt N r. 3. m- 
dzież do nabycia we w szystkich aptekach i ii.ui - 
dlach kerzennych monarchii austro-węgierskięj.

We Lwowie: u pp. P. Mikolasza, Z. Ruekera, J. 
Beisera, K. Krzyżauwskiego aptekarzy, St. Markiewi­
cza, K. Bałłabana, Al. Hubnera, kupeów. — Główny 
skład dla Austryi: W. M aager, 111.3., H eum arkt 3a

Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

AS«*sr.t'8nlu w & t-Uti^iimch
ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 

.NIEZBĘDNY W KADŹDYM DOMU 
Dla unikniema fałszerstw wymacać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach.

Znajduje tiię wsz >r)i afitekaen.
Skład jj-ó\vnv rv 2* rtfcsi. t&.Jj. VJ-lnr?a

\ BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA, 
AMENORRHOEA, 

DYSMENOnRHOEA, ZOEZY, etc.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
CENA

flakonu 100 pigułek.. 4  »
1/2 flakonu50 pigułek 2 25 
flakonu syropu  3 •

ko Al iwy i najmltn-teja*y irotlak
P R Z E C I W  B O L O M

SPRZEDAŻ HURTOW A: BLA.MCAHD A  O1*, 40, rue Bonaparte, PARYŻ.

RO STW G R  1 CUK3ERK8
SCIŚNIONR

BLANCARDA
N ew ralg le  m ięśn io w e, ból zęb ów , 

bóle żołądka , gościec, etc., etc.

CENA
Flakon rostworu . . .  5 • 
1/2 dakon rostw oru. 2 75 
FI Kon cukie^' ó w . .. 3 »

I

* * * * * * * * *  * *  * * * * * *  * * * * * * * *
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*

* 1
*

FABRYKA SZTDCZSYCR UffOZOT
S P Ó Ł K I  K O M A N D Y T O W E J

JULIANA WANGA WE LWOWIE
o t o c z o n a  na Powszechnej W ystawie b a jow ej we Lwowie r. 1894  

Dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa rolnictwa
je d y n ą  najw yŹ 3zą nagrodą w  ty m  d z ia le  

poleca na sezon wiosenny, po znacznie zniżonych 
cenach i jak najdogodniejszych warunkach spfaty

superfosfaty
z gwarancyą procentów zawartości i jakości składników.

Cennik najnowszy odsyła się na żądanie odwrotnie.

Biuro zarządu przy ul. Akademickiej 1.5
otwarte: rano od 9 do 1, po południu od 3 do 6. 6641

*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*

m m  stare i nowe sprze- 
w w  daje najtaniej

E m i l  W e in e r
WIE5 

I., Salzthorgasse 4.

* * * * * * * * * * * * * *  * *  » *  * * * * * * *

15 dyplomów knarowyd,
75 medali

na wystawach po 
wszechnych 

w Paryżu w 1867 
1878, 1889, 

w Wiedniu 1873

45 lat

DO
Jedyny medal / > N  / ?  azeze- 

przyznany tego / / £  pienia

IOmysłowLe' / &  / f  drzew
zimno.

,  ^ / £  Do gojenia
pow o- i  ran na

' e" waeh i wszelkich
krzewach. Niezbę­

dny do szczepienia 
winnych szczepów.

Paryż, me des Soliiaires.
We Lwowie w składzie apt. 
P. Mikolaseha i w aptekach 

pp. Wewiórskiego i Euckera.

Leopold Lityńsii
Lwów, Grand Hotel

peleca

Drogueryę
obfitującą we wszelkie materyały 
apteczne,* chem ikalia, zioła lecz­
nicze, kwasy, minerały i środki 
uniwersalne. Waty, opatrunki chi­
rurgiczne, aparaty inhalacyjne, 

wszelkie wyroby gumowe itp.
Codzienna wysyłka na prowincyę.

CHOROBY PIF.RSIOWK

S p p  z Poilosform Wapna
pp. GRIMAULT et O .  Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sp raw ia  działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły ptucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak  rozpacznie nieznośnego dla 
chorych . Pod jego działaniem  po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptek?- h 
>p. Mikolaseha, Wewiórskiego, Bucke; •, 
Iklepińskiego i Beisera. 632 ;

TRAffA MIODOWI
(Holcus lanatus) 64 >

nasienie świeże i pewne na grunta suclm 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwi? . 
wyborna roślina, raz zasiana trwa kiliii 
lat. Jeden korzec wraz z workiem koszti i i 
4 złr., przy zakupnie naraz 10 korcy do­
daje się korzec bezpłatnie. Zamówienia ust '• 
teczuia J. Bulslewlcz, skład nasion w Bochni.

r  23254. 6760

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1895/6 nadanych bu­

dzie dziesięć miejsc funduszowych w c. i k. zakładach 
wojskowych z fundacyi pod uazwą „Cesarza F ranci­
szka Józefa I. jubileuszowa fundacya“.

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga­
zecie lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakła­
dów naukowych wyższych i średnich.

Term in do wnoszenia podań do W ydziału krajo­
wego upływa i  dniem 10. m aja 1895.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi wraz z W. ks. Krakowskiem.

W e Lwowie dnia 4. kw ietnia 1895.
G rotł.

Nowo założony Magazyn rękawiczek

JAMA S P 0 Ż A B S K I E G 0
■w m c te l io .  ^ r a / n - c u - s l s im

poleca łaskawym względom P. T Szanownej Publiczności wyroby w laane, 
jakoteż .i z ces. król. nadworni fabryki J .  E . Z acharlasa we W iedniu: 
wielki wybór najmodniejszych rękaw iczek w najlepszym gatunku po zwy­

kłych stałych cerach. 6690
Dziękując P. T. Szanownym Odbiorcom, którzy mnie łaskawem zaufa-* 

niem przez 25 lat obdarzali, prosię i nadal o łaskawe względy, a mojem sta­
raniem będzie zadowolnić P. T. Wysoką Szlachtę i Szanowną Publiczność, czy­
niąc zadość nowoczesnym wymaganiom.

Z poważaniem J a n  S p o ż a r s k i
plac Maryacki 1. 5, w Hotelu Francuskim.

L. 22667. 6761

Ogłoszenie konkursn.
Z początkiem roku szkolnego 1895/6 nadanych zo­

stanie sześć miejsc funduszowych galicyjskich w c. i k. 
zakładach wojskowych wychowawczych.

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga­
zecie lwowskiej i za pośrednictwem  zakładów nauko­
wych wyższych, średnich i niższych.

Term in do wnoszenia podań do W ydziału krajo­
wego upływ a z dniem 10, m aja 1895.

Z W ydzhiy krajowego 
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi z  Wielkiem ks. Krakowskiem.

W e Lwowie, dnia, 4. kw /etn ia 1895.
Grott.

poleo*

nąjpriedniejeze perfamy i wody toaletowe,
odszczególnioue 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m ianow ioie:'
konwaliową 

wa, Es s
. . . . ..50 itd.

P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i  wyśmienite. Flakon 2 ałr.

P a-p-Fnm -w  • jaśminową, fiołkową, różaną, reaedową, konwalie 
A O lI llL L iy  • Ylang-Ylang, Opoponai, Jockey Club, heliotropowa,: 
Bouąuet, piżmową, Millefleurł, itp. Flakoniki po 25,40, 75 ct. I iłr. 1.50

W n d a  l w n w s i i r n  powszechnie usnana i poszukiwana dla swe- 
YY U U a  i H U n O M i  go przyjemnego, orzeźwiającego i długo­

trwałego zapachn, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ot., większy 1 i ł r .  50 et.

Woda warszawska JSSSiA SSSSiB atSp
n y  95 ot., większy 1 z łr. 80 ct.

Woda lewandowa
I pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapaohu. 

Flakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20.

W n d i r  l r n l n f w l n A  Pfl ®dnie i najprzedniejsze. Flakoniki po 
W  O l i y  K O lU l lS H I O  ot. 15, 20, 25, 40, 50, 80, 1 złr., 1 .60.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica H alicka róg Boimów. W KBAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2;I
w.
i

Wydawca i odpowiedzialny ;edaktor Platon Koitecki. 2 drakami i litografii Filiera i Spółki.


